
„PRZEKUJEMY REWOLUCYJNE TRADYCJE KPP W BROŃ

CZYNIĄCĄ Z POLSKI JESZCZE MOCNIEJSZE OGNIWO

OBOZU WALKI O POKÓJ, O SOCJALIZM..."

Uroczysta Akademia
z okazji XXXV rocznicy poirstania

Komunistycznej Partii Polski
TA NlA 16 bm. w XXXV rocznicę powstania Komunistycznej Partii
U Polski odbyta się w gmachu Komitetu Centralnego Polskiej Zjed

noezonej Partii Robotniczej uroczysta akademia.
Na akademię przybył przewodniczący KC PZPR, Prezes Rady Mi­

nistrów — Bolesław Bierut. Obecni byli członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR, członkowie KC PZPR, zasłużeni działacze ruchu rewo

lucy.jnego z zakładów pracy stolicy oraz pracownicy aparatu partyj­
nego.
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Wykonując plan
Oni dadzq
dodatkową

produkcję
A Wy?

I ESZCZE tylko kilkanaście dni
J pozostało do końca roku. Wie

le fabryk, kopalni I różnych
przedsiębiorstw wykonało już
roczne plany produkcyjne. Czas

pozostały do końca roku prze­
znaczą one na dodatkową pro­
dukcję. przysparzając swoim za

kładom pracy dalsze oszczędno­
ści. Do tych przodujących w wy­
konaniu zadań zakładów pracy
należą:

Elektrownia Jaworzno I,
Kopalnia „Brzeszcze".
Krakowskie Zakłady Materia­

łów Izolacyjnych w Zabie­
rzowie,

Żywieckie Zakłady Ceramiki

Budowlanej,
Tartak nr 12 w Tarnowie,
Odlewnia Bazy Remontowej w

Kętach,
Drukarnia w Tarnowie,
Spółdzielnia Pracy „Laura" w

Tarnowie,
Zakłady Kawy Zbożowej w

Skawinie,
Lanckorońska Wytwórnia Win

w Kalwarii,
Podhalańskie Zakłady Prze­

twórstwa Owocowego i Wa­
rzywnego w Tymbarku,

Rejonowa Tuczarnia I Rzeźnia
Drobiu w Niepołomicach,

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Hurtu Spożywczego w Boch­
ni,

PZGS w Wadowicach.
Gminna Spółdzielnia

oichowie I
Gminna Spółdzielnia

chowie.

Obsługa Elektrowni
I postanowiła do końca roku dać
dodatkową produkcję o wartości
I 182 000 zł.

A WY — CZY WYKONALIŚ­
CIE SWOJE ROCZNE ZADANIA
I ILE WYPRODUKUJECIE PO­
NAD PLAN?

w Czer­

w Mle-

Jaworzno

Jutro

»Małe Echo«

- Akademię zagaił sekretarz Pod­
stawowej Organizacji Partyjnej
przy KĆ PZPR — Stefan Misia­
czek. W imieniu wybitnego działa­
ła polskiego ruchu rewolucyjne­
go, członka KC PZPR — Franci­
szka Fiedlera, który nie mógł wziąć
udziału w akademii, odczytał on

tekst przemówienia otwierającego
uroczystość.

„Dziś — wskazuje m. in. Fran­
ciszek Fiedler — w przededniu
II Zjazdu PZPR, Zjazdu, który
jeszcze bardziej umocni sojusz
robotniczo - chłopski, pamiętamy,
że podwaliny braterskiego soju­
szu robotniczo - chłopskiego zo­
stały zbudowane przez Komuni

styczną Partię Polski.

KPP wychowywała polskie ma

sy pracujące w duchu internacjo­
nalizmu, w duchu zasady mark­
sistowskiej, że nie może być wol­
ny naród uciskający inne naro­
dy. KPP wychowywała polskie
masy pracujące w duchu przy­
jaźni I sojuszu klasowego ze

Związkiem Radzieckim. KPP wy­
chowywała kadrę niezłomnych
bojowników, którzy w ciężkiej
dla narodu chwili niewoli hitle­
rowskiej dumnie podnieśli sztan­
dar wolności, utworzyli Polską
Partię Robotniczą i pod kierow­
nictwem Bolesława Bieruta, w o-

parciu o Związek Radziecki, po­
prowadzili masy pracujące do

zwycięskiego boju o wyzwolenie
narodowe i klasowe.

Z tej walki na fali zwycięstwa
nad soc.jaldemokratyzmem, zwy
cięstwa idei jedności klasy robot­
niczej. ugruntowania zasad mark
sizmu - leninizmu, powstała 5 lat
temu Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza — budowniczka Pol­
ski socjalistycznej**.

Y\7DALSZYM ciągu przemówie-
’ ’

ma otwierającego uroczystość,
Franciszek Fiedler wskazuje na

niezłomny hart ludzi KPP, mówiąc
w zakończeniu:

„Przekujemy rewolucyjne tra­
dycje KPP w broń, potęgującą
sojusz robotniczo - chłopski, u-

macniającą niepodległość I bezpie
czeństwo naszej ojczyzny, czynią­
cą z Polski jeszcze mocniejsze
ogniwo obozu walki o pokój, o so­
cjalizm".

D EFERAT zatytułowany „W
** XXXV rocznicę powstania
KPP" wygłosił członek KC PZPR,
kierownik Wydziału Historii Partii
KC PZPR — Tadeusz Daniszewski.

Część oficjalną akademii zakoń­
czono odśpiewaniem „Międzynaro
dówki". Na część artystyczną zło­
żył się program pieśni rewolucyj­
nych oraz poezji Władysława Bro­
niewskiego i innych.

Kok VI Piątek 18 grudnia 1953 r. Kraków

Załoga „Nowego Lądu“

zwycięsko szturmuje
skalę z anhydrytem

dając 500 wagonów cennego surowca

dla „Wizowa**

Chłopi krakowscy

podniosą produkcję
roślinną i hodowle

na cześć II Zjazdu
____

PZPR
____

IĄ7 ODPOWIEDZI na apel przo
’’

dującej gromady Przyby-
slawice, setki chłopów krakow­
skich podejmują cenne zobowią
zania dla uczczenia II Zjazdu
PZPR. Główną treścią wielkiego
czynu przedzjazdowego jest po­
większenie produkcji roślinnej i

zwierzęcej, celem dostarczenia

jak największych dostaw dla
miasta.

Chłopi pracujący z gromady
Kipszna pow. Tarnów zobowią­
zali się w 1954 r. podnieść hodo­
wlę bydła o 60 sztuk, trzody
chlewnej o 48 sztuk i drobiu o

500 sztuk. Podobne zobowiązanie
podjęli mało i średniorolni chło­
pi z Pawęzowa, którzy podnio­
są hodowlę bydła i cieliczek o

120 sztuk. Do końca roku dostar

czą oni 2.200 litrów mleka ponad
plan. Mieszkańcy Smargowic
pow. Olkusz postanowili nato­
miast powiększyć pogłowie bydła
w gromadzie o 50 krów.

Wiele gromad wprowadza Już
w czyn swoje zobowiązania. Na-
leżi do nich mato i średniorol­
ni chłopi ze Zwolowic pow Ol­
kusz, którzy w ostatnich dniach
zakontraktowali 70 tuczników i
30 cieląt ponad plan.

Wśród grzmotu wybuchom
i odgłosom młotom

wre chlubna walka o realizację
Czynu Przedzjazdowego
NA TABLICY współzawodnictwa przy bramie kopalni „Nowy Ląd**

na Dolnym Śląsku, obok nazwisk przodujących skalników, wier­
taczy, strzałowych, górników z odkrywki, codziennie nowe cyfry zna­
czą sukcesy w walce o realizację zobowiązań, podjętych dla uczczenia
JI Zjazdu Partii przez załogę tej kopalni, dostarczającej anhydryt —

podstawowy surowiec dla Zakładów Kwasu Siarkowego „Wizów .

Najstarszy aktor

Ludwik Solski

tańczy walca
na scenie
OLBRZYMIM powodzeniem cieszą

się występy 99-letniego mtstrzo

sceny Ludwika Solskiego w Teatrze
im. Słowackiego w Krakowie w ko­
medii Bałuckiego „Grube ryby". Osta
mo, dnia 15 bm.. wśród wiizó*
szczelnie wypełniających widownie
znajdowała sie delegacja lutników
ikręgu krakowskiego która przybyła

by złożyć hołd znakomitemu artyś­
cie. natstarszemu

Po zakończeniu
legacja lotników
Solskiemu kwiaty
dając wraz z wyrazami hołdu szczere

podziękowania za przeżycia artystycz­
ne. których dostarczy! im sędziwy, s

zawsze pełen werwy artysta. Werwa
Solskiego uwidoczniła się specjalnie w

pierwszym akcie, kiedy to mistrz sce­
ny odtańczy! walca w takt własne"
przygrywki na skrzypcach.

aktorowi świata,

trzeciego aktu de-
wreczvta mistrzów
oraz upominek. skia

KROTKI lest dzień grudniowy. Na

oświetlonym przez silne reflek­
tory wyrobisku załoga drugiej zmia
ny, pracująca pod kierownictwem
Edmunda Deniusza, szturmuje ścia­
ny tomu.

Ciężkie młoty rozbijają wielkie
bryły. Wózki wyładowane urob­
kiem podjeżdżają do nowoczesnego
wyciągu skipowego. Z wieży ski­
powej anhydryt wędruje
nymi transporterami do
ków.

Z uporem walczy o

swych zobowiązań załoga
ki. Wielkie kęsy ziemi przesypują
się z łyżki radzieckiego elektrycz­
nego bagra do wagoników, coraz

to podsuwanych przez małą loko-

motywkę.
...Patrzcie

Jak się zmieniło...
C PRAWNIE obsługuje radziecką ko-

parkę 18 letnia Józefa Majewska,
córka reemigranta, który gospodarzy
w pobliskiej wsi na 8 hektarach. Kie­
rownictwo kopalni, widząc jej zainte­
resowanie maszynami, wysiało ją na

kurs obsługi koparek.

cichobież-
zasypnt-

realizację
od kry w-

„Kiedyś tośmy mówili o tym na

szym ..Nowym Lądzie" z goryczą —

mówi Majewska. — Stu ludzi pra
cowalo tu kołowrotami drewniany
mi. Urobek woziły chłopskie fur­
manki, a konie szły po pas w bło
cie. Tak było sto lat temu i tak by
ło 10 lat temu. A teraz patrzcie, jak
się zmieniło, co zrobiła nasza wła
dźa ludowa i my sami: mamy no

woczesny skip, potężne bagry. sieć
kolejki A He zmieniło się we wsi,
ilu ludzi znalazło wysoki zarobek,
ilu wyrosło na dobrych fachowców,
ilu czyta książki, jeździ do kina, do
teatru. Nowe osiedle już prawie
zbudowane**.

swe

nad-
wię

Na

Wśród odgłosów
wybuchów

yYSIĄC metrów sześciennych ziemi
*• ponad plan przerzucili już na hal

dy robotnicy odkrywki, chociaż ich
zobowiązanie do końca roku opiewa
lo na 800 metrów sześciennych. Cala
za’oga walczy o to, by wykonać
zobowiązania ze 100 procentową
wyżką. Odkrywka odsłania coraz

cej aohvdrvtowej skały.
Na chwilę zamiera wyrobisko,

reflektory opadają zasłony, zabezpie
czające żarówki przed odpryskami
kamienia, pomysł racjonalizatorski
monterów Romana Katera I Romana
Skrzeszewskiego. Odgłosy wybuchów
rwą się wśród skał. Znowu błyszczą
światła. Skalnicy śpieszą ze . swych
schronów na stanowiska robocze.

Praca me ustaje ani na chwilę. Noc
na zmiana Bancewicza przyjmuje ro­
botę od zmiany Deniusza bez
mniejszych zakłóceń w rytmie
dobycia.

naj-
wy-

Jadą wagony
z anhydrytem

DOŻNĄ nocą do Zakładów
micznych w „Wizowie** od<

HOTEL pracowniczy nr

1 w osiedlu A-O Nowej
Huty Jest podwójnie „mło
dy*'.„ Raz — że zamiesz­
kuje go kilkuset młodziut­
kich, energicznych, peł­
nych radości życia dziew­
cząt i kobiet, a po dru­
gie, — ponieważ „dzieje"
tego hotelu nie liczą wię
cej jak dwa lata.

—Mieszkam tu od sa­
mego początku — opowia­
da Stefania Przewoźnik,
pomocnik maszynisty w

Kombinacie. — Był to

pierwszy hotel dla kobiet
w Nowej Hucie, a równo­
cześnie. aż wstyd powie­
dzieć, byl to hotel pracow­
niczy pod każdym wzglę
dem najgorszy... IV poko­
jach brud i nieład, scho­
dy zarośnięte błotem, w

łazienkach zl»wy stale
zatkane, żarówek nik nie

nastarczył — tak codzien­
nie ginęły, a i inny sprzęt
hotelowy byl ustawicznie

niszczony. Teraz to cał­
kiem inne życie!

Mamy możność przeko­
naćsięotym,gdyzho­
telową Joanną Winiecką
zaglądamy do wielu po­
koi. rozmawiamy z tutej­
szymi mieszkankami: za­
równo robotnikami jak i

pracownikami umysłowy
mi.

Pierwsze wrażenie: w

hotelu jest czysto I miło.
Kilkuosobowe pokoje sta­
rannie wysprzątane (co
jest zasługą codziennie in-

W®* Mmjinmr
nej z mieszkanek
w oknach firanki

ty. na ścianach
obrazki, na lampach klo­
sze, r,a stołach wszędzie
jednakowe błękitne cera­
ty.

pokoju),
i kwia-
barwne

one. jak stwierdzają ro­
botnice — za trudne dla
nich, a nieraz i niezbyt
interesujące... Ale już na

wygłaszanych popularnych
odczytach, połączonych z

wyświetlaniem film-'w,

nowohutnickiego 11-
dla pracujących,

w roku obecnym
zamiar zdać maturę.

ODWIEDZAMY

nouohutnickie

HOTELE PRACOWNICZE
Porządek panuje rów­

nież i w łazienkach oraz

w tzw. kuchenkach gospo­
darczych, gdzie dziewczę
ta gotują, odgrzewają a

nieraz podobno nawet i

pieką różne przysmaki.
A w świetlicy hotelowej

nazwanej tutaj „czerwo­
nym kącikiem"? ...Tu

wprawdzie nie jest jesz­
cze wszystko tak idealnie,
jak być mogło i powinno,
ale uwidocznia się już
wyraźnie stały postęp. Bo
chociaż jeszcze za mało

zatroszczył się ktoś z Dy­
rekcji Hoteli Pracowni

czych o odpowiedni dobór

książek dla biblioteki i są

wypełnia się po brzegi
niewielki lokal „czerwo

nego kącika"... Już obec­
nie co wieczór rozbrzmię
wa on śpiewanymi chó­
rem piosenkami, grą na

instrumentach lub ryt
micznymi krokami tańców

ludowych.
U wielu młodych kobiet,

mieszkających w hotelu,
pobyt i praca w Nowej
Hucie rozbudziły poważną
chęć kształcenia się. zdo­
bywania wiedzy i zawo

du. Z trzech mieszkanek

pokoju nr 97 jedna Kazi­
miera Radwańska, mło­
dziutka urzędniczka Zjed­
noczenia Robót Inżynie-

ryjnych powtarza właśnie
z koleżanką Julią Chudaj
— po przyjściu z pracy
zadane lekcje. Są one

bowiem pilnymi uczenni­
cami
ceum

gdzie
mają
Współlokatorka tego sa­
mego pokoju Genowefa
Dolińska zdobywa wiedzę
kreślarską na kursie ko­
respondencyjnym, a trze­
cia lokatorka Józefa Król
w Nowej Hucie wyuczyła
się zawodu operatorki.

— Wszystkie tu żyjemy
zgodnie i solidarnie, lubi

my się nawzajem. Wa­
runki są tu nawet lepsze
niż w Domu Akademickim
w Warszawie, gdzie mie
szkalam poprzednio —

stwierdza Leonarda Kara-
sik. kobieta inż. budowla­
ny, pracująca przy wzno­
szeniu stalowni w Kom

binacie, zajmująca pokój
nr 72 wraz z dwoma ko­
leżankami urzędniczką i

robotnicą.
Tak więc dzięki dobrej

pracy samorządu hotelo­
wego i inicjatywie hote­
lowych, hotel pracowni
czy nr 1, który rok temu

miał bardzo złą opinię, o-

beenie szczyci się propor

czykiem zdobytym za za­
jęcie pierwszego miejsca
we współzawodnictwie o

tytuł najlepszego hotelu.

Piekarnia „Gigant
w Krzesławicach

rozpoczęła p<'o^ukcją
dfa Nowej Huty

CZORAJ, 17 bm. o godzinie 9 na
’ ’

siąpiło uroczyste rozpoczęcie pro
dukcji nowowybudowanej, ogromnej
i nowoczesnej piekarni „Gigant" w

Krzesławicach.
W uroczystości wzięli udział m. in.

dyrektor departamentu produkcji spo

j żywczej i uzupełniającej Ministerstwa
i Handlu Wewnętrznego — Łągwtński,
1 naczelny dyrektor Centralnego Zarżą

du Przemysłu Piekarniczego H. Wój­
cik, przedstawiciele Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR, Wojewódzkiej i

Miejskiej Rady Narodowej 1 dyrekcji
budowy miasta NH.

Zaproszonych gości powitał prze­
wodniczący nowohutnickiej DRN J.

Anioł, po czym nastąpiło przekazanie
do użytku piekarni przez jej budow­
niczych załogę Zarządu Budowlanego
nr 2 ZBM NH — załodze Krakow­
skich Zakładów Przemysłu Piekarni

czego.
Wszystkie

ly i załoga
piek. Chleb

dostarczone
dniu do sklepów Nowej Huty.

W jednej z sal piekarni Krakow­
skie Zakłady Przemysłu Piekarnicze­
go zorganizowały wystawę pełnego a-

sortymentu produkowanego przez sie
bie pieczywa, obejmującej około 40
odmian, (ir) v___ .

PÓŹNĄ nocą do Zakładów Che­
micznych w „Wizowie" odchodzi

plon całodziennej pracy — długi
sznur wagonów kolejowych wyłado­
wanych ciężko anhydrytem.

Jest w tym urobek wywalczony w

Czynie Przedzjazdowym. którego tre­
ścią jest wydobycie 500 ton anhydry
tu ponad wszystkie dotychczasowe
zobowiązania załogi kop. „Nowy
Ląd",

Opinia publiczna
całego świata

połcia bandyckie
uprowadzenie polskiego
statku „Praca"

maszyny piekarni ruszy-

rozpoczęła pierwszy wy-
i bułki z tego wypieku
zostały w tym samym

C PRAWA pirackiej napaści
uzbrojonych żołdaków Czang

Kai-szeka na polski statek handlo­
wy „Praca** znajduje coraz większy
oddźwięk w opinii publicznej wielu

krajów. Ten bandycki wyczyn pira­
tów spotyka się z potępieniem^; obu­
rzenie kieruje się przy tym przeciw
ko właściwym sprawcom porwania,
imperialistycznym protektorom
CzanE Kai-szeka.

Sprawa statku „Praca" została

poruszona przez liczne pisma zagra­
niczne. Dzienniki duńskie, belgij­
skie, austriackie, szwajcarskie, an­
gielskie, francuskie, włoskie, szwedz
kie i inne zamieszczają informacje
o porwaniu statku .rabunku ładun­
ku. o przetrzymywaniu załogi. Sze­
reg pism zamieściło komentarze na

ter temat not skierowanych przez
rząd polski do rządu USA, akcji
protestacyjnej na terenie ONZ oraz

akcji CRZZ i Polskiego Związku
Marynarzy,

Naukowcy Akademii
Górniczo-Hutniczej
odpowiadają na apel
pracowników
Instytutu
Obrabiarek
NA apel pracowników Instytutu

Obrabiarek i Obróbki Skrawa­
niem odpowiedzieli pracownicy nau­
kowi Akademii Górniczo-Hutniczej.
Naukowcy z katedry Wydziału Odlew
nictwa przeprowadzą systematyczne
doszkolente zawodowe robotników i
pracowników technicznych zakładów
odlewniczych oraz udzielą wszech­
stronnej pomocy przy urządzaniu la­
boratoriów odlewniczych.

Pracownicy naukowi katedry Wy­
działu Geodezji Górniczej doszkolą
mistrzów i brygadzistów budowlanych
w zakresie pomiarów i wytyczeń ge­
odezyjnych na budowach.

Pracownicy naukowi katedry tech­
nologii materiałów ogniotrwałych
Wydziału Ceramicznego przeprowadzą
szkolenie pracowników wyższego do­
zoru technicznego przy produkcji wy­
robów ogniotrwałych, szamotowych,
krzemionkowych, zasadowych 1 spe­
cjalnych.

Naukowcy z katedry Fizyki Ogólnej
Wydziału Elektryfikacji Górnictwa
i Hutnictwa opracują dokumentację
techniczną aparatury do szybkiej ana

lizy soli potasowych, pomogą przy
budowie tej aparatury oraz wyszkolą
pracowników, którzy będą ją obsługi­
wać.

W odpowiedzi
na pogróżki Dullesa

rośnie we Francji
fala oburzenia

PARYŻ

POGRÓŻKI Dullesa pod adresem

Francji wywołały burzę prote­
stów. Wielu polityków domaga się
debaty w tej sprawie zarówno w

Zgromadzeniu Narodowym, jak i w

Radzie Republiki.
Na posiedzeniu rządu francuskie­

go omawiano deklarację Dullesa o-

taz wrażenie, jakie ona wywołała
we Francji. Prezydent Vincent Au-
riol był obecny na posiedzeniu. Za­
brał on głos, potępiając wypowiedź
Dullesa.

p RASA francuska w dalszym
* ciągu zamieszcza artykuły i

wypowiedzi rozmaitych osobistości,
potępiające brutalną presję Dul­
lesa. Dziennik „Humanite" pisze m,
in.:

„Słowa Dullesa wywołały we Fran­
cji głębokie oburzenie, które ogarnęło
cały naród. Prasa określa je jako bru­
talne ultimatum, jako ostrzeżenie wy­
powiedziane z bismarkowską szczero­
ścią. jako żądanie kategoryczne naje­
żone pogróżkami. I tak jest w rzeczy­
wistości. Chodzi o ultimatum Fran­
cji każę się ratyfikować w ciągli
dwóch — trzech miesięcy układy z

Bonn i Paryża, które naród francuski
odrzuca.

Fakt, że Dulles pozwał* sobie na

to. aby przybyć do Paryża i w przed­
dzień wyboru prezydenta Francji
przemawiać podobnym językiem —

świadczy o stopniu zależności na­
szych ministrów Oto rezultat? poli­
tyki kapitulacji narodowe), j iką u-

nrawlają kolejne rządy fraf -oskie.
Oto rezultaty polityki, którą /annu-
ska Partia Komunistyczna oź 3unegą
początku piętnowała".



Szantaż Dullesa

Komunikat Prokuratury ZSRR o zakończeniu
śledztwa w sprawie zbrodniczej działalności
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Już wyrobione zdanie o amery­
kańskich politykach i o amerykań­
skiej polityce. Wie, że szantaż, groź­
ba, walenie pięścią w stół itp. to
Chleb codzienny dla Dullesa i jego
kompanów Wychodzą oni z założe­
nia, że nic ma co bawić się w argu­
menty. w przekonywanie, skoro jest
się politykiem państwa, które posta­
wiło sobie za cel... panowanie nad
światem.

Wierny tym zasadom sekretarz sta­
nu USĄ. Dulles. uczestniczący w pa­
ryskiej sesji Rady Atlantyckiej zło­
żył oświadczeńw którym tonem
równie opryskliwym Jak i nie zno­
szącym sprzeciwu zagroził, że „jeśli
armia europejska nie zostanie zreali­
zowana. USA będą zmuszone do zre­
widowania podstaw swej polityki". A
zmiana ta wyrazi się w tym. że „a-
merykańska porno? wojskowa zosta­
nie radykalnie zredukowana, przy­
najmniej w odniesieniu do Francji".

Ta brutalna próba ingerowania w

sprawy francuskie, próba nie pierw­
sza w karierze Dullesa. wywołała
oburzenie nie tylko we Francji, lecz
i na całym świacie. „Deklaracje ta­
kie — powiedział b. premier francu­
ski. Daladier — obrażają do głębi
uczucia narodowe Francuzów". „Dul
les posuwa się za daleko. Grozi on

Francji. Dulles uważa, że prawda jest
po stronie tego, który ma pieniądze.
W rzeczywistości jednak Dulles ma

dolary, ale prawda nie jest po Jego
stronie" — powiedział gaullistowski
deputowany, Dobre. „Wypowiedzi
Dullesa wywołują wrażenie, że Fran­
cja nie Jest krajem suwerennym" —

oświadczył francuski generał, de
Mmtsabert. Miarą wzburzenia we

Francji jest fakt, że. jak donosi agen­
cja AFP, rząd zmuszony został do
zwołania posiedzenia, na którym
„miało zostać poruszone oświadcze­
nia Dullesa".

Co Dulles chciał uzyskać swoim
wystąpieniem, które, jak stwierdza
prasa francuska, było uzgadniane z

przebywającym w Paryżu Adenane-
rem? Wymusić na francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym jak najszybszą
ratyfikację układu o „armii eiiropej
skiej", a jednocześnie, zważywszy, że
Francja znajduje się w przededniu
wyboru nowego prezydenta, spowodo
wać wybór polityka przychylnego
„armii europejskiej", polityka, nr

którego uległość Waszyngton mógłby
bezwzględnie liczyć. Ale. jak pisze
dziennik ..Liberation", „wszelkie po­
gróżki Dullesa nie zmienią sytuacji.
Na alternatywę: Niemcy uzbrojone w

ramach armii europejskiej lub naro­
dowa armia niemiecka — Francja ma

możność odpowiedzieć: w ogóle nie
zgadzamy się na uzbrajanie Nie
mice."

Francja ma możność I ma silę po­
wiedzenia „nie" Dullesowi i Adena
llerowi Jednym z elementów tej siły
Jest fakt, że nie Jest ona osamotnio­
na, że jej wałka ma pełne poparcie
wszystkich narodów, które sprzeci­
wiają się uzbrajaniu neohitlerowskich
żołdaków, a w tym również poparcie
narodu polskiego.

t. P. Serii i grupy spiskowców

W dyskusji nad problemem niemieckim
na konferencji berlińskiej

uczestniczyć winni

Klika bońska

wspólnia
• t> R« o ■

Z 18013269 z USA
przyspiesza
odbudowę
nBohitSerowskiego
Wehrmachtu

BERLIN

AĄ/ URZĘDZIE Prasowym przy pre
•’ mierze NRD odbyła się konfe­

rencja prasowa, na której prof. Nnr-
den złoży! obszerne oświadczenie o

remihtaryzacji i przygolnwaniach w

jennych, prowadzonych w Niemczech
zachodnich orzez bońskich odwetow­
ców przy pomocy i pod kierunkiem
imperialistów z USA. Oto podane
przez prof. Nordena fakty świadczą­
ce o tym. że klika bońska przyspie­
sza odbudowę neohitlerowskiego Wehr
machtu.

1. Tzw. „urząd Blanka", pod któ­
rą to nazwą kryje się bońskie mi­
nisterstwo wojny w 1949 roku liczył
5. a obecnie 910 pracowników eta­
towych. „Urząd Blanka" przygoto­
wał ustawę o powszechnej służbie
wojskowej i opracował plan utwo­
rzenia armii liczącej 550 tys. ludzi
Współpracujący z „urzędem Blan­
ka" generałowie amerykańscy już
obecnie zajmują się tworzeniem
pierwszych oddziałów armii zachod-
nio-niemieckiej, spośród Niemców
pełniących służbę w tzw. policji
przemysłowej.
2. Hitlerowski sztab generalny, zli­
kwidowany zgodnie z układem pocz
damskim, został znowu wskrzeszo­
ny. Na czele jego stoi b. generał
hitlerowski Hetisinger, Większość
oficerów sztabowych „urzędu Blan
ka“ — to byli pracownicy hitlerow­
skiego sztabu generalnego
3. Władze bońskie opracowują pla­
ny budowy 25(1 bloków nowych ko­
szar. iii poligonów. 20 lotnisk oraz

bazy dla okrętów wojennych.
4. W Niemczech zachodnich działa
kilka tysięcy różnych organizacji
military stycznych.

Mówiąc o propagandzie military-
gtvcznej prowadzonej przez odwetow­
ców bońskich. Norden podkreślił iż
w czasie od 1951 r. do chwili obecnej
w Niemczech zachodnich pojawiło się
200 książek, apoteozujących grabież-
cn wojnę faszystów hitlerowskich.

MOSKWA.

Agencja TASS podaje następujący
komunikat Prokuratury ZSRR:

NIA 26 czerwca 1953 r. Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR po roz­

patrzeniu komunikatu Rady Mini­
strów ZSRR w sprawie zbrodniczej
działalności L. P. Berii jako agenta
obcego kapitału, zmierzającej do pod­
ważenia państwa radzieckiego, posta­
nowiło: Usunąć Ł. P. Berię ze sta­
nowiska pierwszego zastępcy przewo­
dniczącego Rady Ministrów ZSRR i
ze stanowiska ministra spraw we­
wnętrznych ZSRR oraz pociągnąć go
do odpowiedzialności sądowej. Dnia
8 sierpnia 1953 r. Rada Najwyższa
ZSRR zatwierdziła dekret Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR z dnia 26
czerwca.

Obecnie prokuratura ZSRR zakoń­
czyła śledztwo w sprawie zdrajcy oj­
czyzny, L. P. Berii.

W toku śledztwa ustalono, że Beria
wykorzystując swe stanowisko, zmon

to wal wrogą wobec państwa radziec­
kiego zdradziecką grupę spiskowców,
która postawiła sobie zbrodniczy cel
wykorzystania organów Ministerstwa
Spraw Wewnętrznych zarówno w cen

trum jak i w terenie przeciwko Par­
tii Komunistycznej i Rządowi ZSRR
w interesie obcego kapitału i która
w swych zdradzieckich knowaniach
dążyła do postawienia Ministerstwa
Spraw Wewnętrznych ponad Partią 1
Rządem, aby zagarnąć władzę i zli­
kwidować radziecki ustrój robotniczo-
chłopski w celu przywrócenia kapita­
lizmu 1 panowania smurżuazji.

A-KTYWNYMI uczestnikami zdra­
dzieckiej grupy spiskowców byli,

związani z Berią w ciągu wielu lat
wspólną zbrodniczą działalnością w

organach Ludowego Komisariatu
Spraw Wewnętrznych — Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych, oskarże­
ni: były minister bezpieczeństwa pań
stwowego ZSRR, a ostatnio minister
Kontroli Państwowej ZSRR — Mer-
kułow W. N ., były kierownik jednego
z departamentów Ludowego Komisa­
riatu Spraw Wewnętrznych ZSRR, a

ostatnio minister spraw wewnętrz­
nych Gruzińskiej SRR — Dekano­
zow W. G., były zastępca ludowego
komisarza spraw wewnętrznych Gru
zińskiej SRR, nastęonie wiceminister
bezpieczeństwa państwowego ZSRR, a

ostatnio wiceminister snraw we­
wnętrznych ZSRR — Kobułow B. Z .,

były ludowy komisarz spraw wew­
nętrznych Gruzińskiej SRR, a ostat­
nio kierownik jednego z departamen­
tów Ministerstwa Snraw Wewnętrz­
nych ZSRR — Goglidze S. A .. bvlv
kierowpik jednego z departamentów
Komisariatu Ludowego Spraw Wew­
nętrznych ZSRR, a ostatmn minister
spraw wewnętrznych Ukraińskiej
SRR — Meszik P. J. 1 były na­
czelnik wydziału śledczego do spraw
szczególnej wagi Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych ZSRR — Wlodzimir­
ski L. E.

WCIĄGU wielu lat Beria 1 jego
wspólnicy starannie maskowali

i ukrywali swą wrogą, zdra«ziecką
działalność. Po zgonie J. W . Stalina,
gdy reakcyjne siły imperialistyczne
aktywizowały dywersyjną działalność
przeciwko państwu radzieckiemu, Be­
ria rozpoczął forsowną akcję dla osią
gnięcia swych zbrodniczych celów
przede wszystkim przez wykorzysta­
nie organów Ministerstwa Spraw We
wnętrznych, aby zagarnąć władzę, co

właśnie umożliwiło zdemaskowanie
w krótkim czasie prawdziwego obli­
cza tego zdrajcy ojczyzny i podjęcie
stanowczych kroków w celu udarem­
nienia jego wrogiej działalności.

W marcu 1953 r., gdy Beria został
ministrem spraw wewnętrznych, za­
czął on wysuwać usilnie na szereg sta
nowisk kierowniczych w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych uczestni­
ków grupy spiskowców. Spiskowcy
prześladowali i szykanowali uczci­
wych pracowników Ministerstwa
Snraw Wewnętrznych, którzy odma­
wiali wykónvwania zbrodniczych za­
rządzeń Berii.

W celu podważenia ustroju kolcho
zowego i stworzenia trudności apro-
wizacvjnych w ZSRR Beria sabotował
wszelkimi sposobami i utrudniał re­
alizację doniosłych posunięć Partii i

Rządu zmierzających do rozwoju go­
spodarki kołchozów i sowchozów i do
stałego wzrostu dobrobytu narodu ra­
dzieckiego.

Ustalono także, że Baria i jeeo
wspólnicy podjęli zbrodnicze kroki,
by ożywić resztki elementów burżu-
azyino-nacinnalistycznych w republi­
kach związkowych, wywołać wrogość
i waśnie miedzy narodami ZSRR, a

nrzede wszystkim nodważyć przyjaźń
,'acząća narody ZSRR z wielkim naro­
dem rosyjskim. _______

Pod znakiem

kryzysu polityki
agresorów
zakończyła się
sesja „Rady
Atlantyckiej"

PARYŻ
F)NIA 16 bm. zakończyła się w 1

I

POZBAWIENI wszelkiej bazy spo­
łecznej w ZSRR Beria i jego

wspólnicy liczyli w swych przestęp­
czych planach na poparcie spisku
przez reakcyjne siły imperialistyczne
za granicą.

Jak ustalono obecnie w toku śledz­
twa, Beria nawiązał łączność z obcy­
mi wywiadami jeszcze w okresie woj
ny domowej. W 1919 roku Beria pod­
czas pobytu w Baku dopuścił się zdra
dy, wstępując na służbę tajnego agen
ta w wywiadzie kontrrewolucyjnego
rządu mussawatystów w Azerbejdża­
nie, który.to wywiad działał pod kontro
lą organów wywiadu brytyjskiego. W
1920 roku podczas pobytu w Gruzji
Beria znów popełnił akt zdrady na­
wiązując tajną łączność z mieńszewi-
cką policja polityczną, która była filią
wywiadu brytyjskiego.

‘Śledztwo uśtaliło. że również w na

stępnych latach Beria utrzymywał i
rozszerzał swe tajne zbrodnicze kon­
takty z obcymi wywiadami za pośre­
dnictwem nasyłanych przez ie wywia
dy szpiegów. których udawało mu się
niekiedy uchronić nrzed zdemaskowa
niem i zasłużona karą. Działając ja­
ko zdraica ojczyzny i szpieg zanrze-

dany obcym wywiadom. Beria rrzez

ealy czas swej zbrodniczej działalno­
ści przy pomocy swych wspólników
utrzymywał również tajna łączność z

kontrrewolucyjnymi gruzińskimi mień
szewikami - emigrantami, agentami
szeregu obcych wywiadów.

Starannie ukrywając i maskując
swoja zbrodniczą przeszłość i wrogie
kontakty z wywiadami obcych państw.
Beria obrał jako zasadniczą metodę
działania oszczerstwo, intrygi, różne
prowokacje przeciwko uczciwym pra­
cownikom nartyinym i państwowym,
którzy stali na drodze, realizacji jego
talonów wrogich wobec państwa ra-

ćiriec^ieffo i przeszkadzali mu w doj-
•'■''•!u do władzy.
T) RZEDOSTAWSZY sie przy ppmo-
*

cy tvch zbrodniczych metotJ na

odoow:edzia’ne stanowiska na Zakau­
kaziu i w Gru’ji, a nariennie w M1-
nisterstwie Spraw Wewnętrznych
ZSRR i snując plany zagarnięcia wła
dzy w zdradzieckich celach Beria i

jego wspólnicy rozprawiali się z nie­
wygodnymi dla nich ludźmi, nie co­
fając się przed aktami samowoli i bez
prawią, o.szukuiac w nikczemny spo­
sób partię i państwo.

W Joku śledztwa ustalono szereg
zbrodniczych machinacji przy pomocy
których Beria chciał osiągnąć karie-
rowicz.owskie cele i zapobiec zdema­
skowani’! jego wrogiego oblicza. Tak
na przykład śledztwo ustaliło, że dla
osiągnięcia swych zdradzieckich ce­
lów Beria przez szereg lut prowadził
przy pomocy swych wspólników zbro
dniczą intrygancką walkę przeciwko
wybitnemu działaczowi partii komu­
nistycznej I państwa
Śergo Ordżonikidze,,
człowieka, który stał
jego dalszej karierze
wrogich planów.

Jak obecnie ustalono, Sergo Ordżo-
nikidze nie miał politycznego zaufa
nia do Berii. Po śmierci Sergo Ordżo
nikidze spiskowcy mścili się bezlitoś­
nie na jego rodzinie.

Śledztwo ustaliło również, że spis­
kowcy dokonywali terrorystycznych
zabójstw na osobach, ze .stronv któ­
rych obawiali się zdemaskowania.

Tak więc Beria i jego wspólnicy
zamordowali M. S . Kiedrowa — człon­
ka partii komunistycznej z 1902 ro­
ku, b. .członka prezydium Czeka i ko­
legium OGPU za czasów F. E . Dzier­
żyńskiego. Spiskowcy mieli podsta­
wę. aby uważać, że Kiedrow posiada
materiały o zbrodniczej przeszłości
Berii. Ustalono również inne fakty
terrorystycznych zabójstw, dokona­
nych przez spiskowców w zbrodni­
czym celu likwidowania uczcwych,
oddanych sprawie partii komunistycz­
nej > władzy radzieckiej kadr.

jak ustaliło śledztwo, Beria i jego
wspólnicy popełnili szereg aktów
zdrady, us/lując osłabić zdolność o-

broiińą Związku Radzieckiego.
Materiały śledztwa dowodzą, że u-

czestnicy grupy spiskowców —■oskar­
żeni Merkulow, Dekanozow, Kobu­
łow, Gogłidze, Meszik i Wlodzimir­
ski, związani z Berią długoletnią
wspólną zbrodniczą działalnością, wy­
konując każde zbrodnicze polecenie
Berii, pomagając mu w ukrywaniu i
maskowaniu jego zbrodniczej przesz­
łości, popełnili szereg niezwykle cięż­
kich, wymienionych wyżej zbrodni,
wobec państwa.

Tak więc ustalono, że oskarżeni
Beria. Merkulow. Dekanozow*. Kobu-

! Iow, Goglidze. Meszik i Wlodzimirski
zdradzając ojczyznę działali jako agen
tura międzynarodowego imperializ­
mu, jako najgorsi wrogowie narodu
radzieckiego.
VA/TOKU śledztwa ustalono rów*

* * nież inne popełnione przez Becie

przestępstwa, świadczące o jego głę­
bokim upadku moralnym, jak rów­
nież stwierdzono fakty popełnionych
przez Berię przestępstw mających na

celu osiągnięcie osobistych
i fakty nadużycia władzy.

Oskarżeni, zdemaskowani
śledztwa przez zeznania

Merkulow, Dekanozow, Kobułow,
Goglidze, Meszik i Wlodzimirski sta­
ną przed sądem za zdradę ojczyzny,
dokonanie aktów terrorystycznych i
udział w kontrrewolucyjnej zdradziec­
kiej grupie spiskowej, tj. za zbrodnie
objęte artykułami 58-1 „b“, 58-8, 58-11
Kodeksu Karnego RFSRR.

W myśl dekretu Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR sprawa Berii, Mer
kulowa, Dekanozowa, Kobułowa, Go­
glidze, Meszika. i Włodzimirskiego
dzie rozpatrzona przez specjalne
legium Sądu Najwyższego ZSRR
trybie ustalonym przez ustawę
grudnia 1934 r.

przedstawiciele Niemiec

bę-
ko-

w

z1

Komunikat Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA.

Agencja TASS podaje:
W związku z wykryciem przez pro­

kuraturę ZSRR zbrodniczej, antypań­
stwowej działalności W. N. Merkulo-
wa w okresie jego pracy w organach
Ministerstwa Bezpieczeństwa Pań­
stwowego I Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych ZSRR, Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR na wniosek Rady
Ministrów ZSRR z 17 września br.
usunęło W, N. Merkulowa ze stanowi
ska ministra Kontroli Państwowej
ZSRR i skierowało jego sprawę do
sądu.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
mianowało ministrem Kontroli Pań­
stwowej ZSRR — W. G. Żaworonko-
wa.

* Dnia 15 bm. ambasador ZSRR w

Chińskiej Republice Ludowej P. J*i-
din wręczył listy uwierzytelniające
przewodniczącemu Centralnego Rząiu
Ludowego Chińskiej Republiki Lud. --

wej Mao Tse-tungowi.
* Kelnerzy i pracownicy kawiarń,

restauracji i hoteli w Wiedniu, wal­
cząc o poprawę bytu zapowiedzieli o.i
21 bm. strajk we wszystkich lokalach
rozrywkowych Wiednia.

BERLIN
TAK donosi agencja ADN, Walter
J Ulbricht. pełniący obowiązki pre­
miera Niemieckiej Republ ki Demo­
kratycznej, złożył na posiedzeniu Izby
Ludowej oświadczenie, w któiym
stwierdza m. In.:
D 5ĄD Niemieckiej Republiki De-
11 mokratycznej dowiedział się z za­

dowoleniem, że Stany Zjednoczone.
Wielka Brytania i Francja wyraziły
zgodę na propozycję rządu ZSRR w

sprawie zwołania do Berlina konfe­
rencji czterech ministrów spraw za­
granicznych.

Pragniemy, aby na konferencji ber­
lińskiej w 1954 r. powzięto uchwały
wymierzone przeciwko odradzaniu się
niemieckiego militaryzmu i faszyzmu i
uniemożliwia jące przecięcie Europy za­
chodniej linia frontu w konsekwencji
powstania tzw. „europejskiej wspól­
noty obronnej" oraz zawarcia ukła­
dów z Bonn i Paryża.

Rząd Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej uczyni ze swej strony
wszystko, aby konferencja w Berlinie
przebiegała w atmosferze pokoju I

demokracji. W duchu propozycji skie­
rowanych kilkakrotnie przez Izbę Lu­
dową 1 rząd Niemieckiej Republ ki

Demokratycznej do zachodnio - nie­
mieckich władz państwowych oświad­
czamy co następuje:

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Jest nadal gotów pod­
jąć rokowania z przedstawicielami
Niemiec zachodnich w sprawie u-

tworzenia tymczasowego rządu ogól-
noniemieckiego i przygotowania wol
nych wyborów ogólnoniemieckich.

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej daje wyraz.woli wię­
kszości narodu niemieckiego oświad­
czając:

Leży to w interesie Niemiec, by w

związku z konferencją berlińską
przedstawiciele Niemiec zachod­
nich i Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej podjęli wspólne roz­
mowy. aby doprowadzić do zawar­
cia traktatu pokojowego i do wyco­
fania wojsk okupacyjnych.
Wzywamy miłującą pokój ludność

całych Niemiec, by zajęła stanowisko
wobec tych żywotnych problemów na­
rodu, dokonała w tej sprawie swobnd-

nej wymiany zdań I przyczyniła się
do porozumienia Niemców pomiędzy
sobą.

„Niemcy, do wspólnego stołu o-<
brad!" — oto nakaz chwili obecnej.
Reasumując oświadczamy:

Rząd Niemieckiej Republik! Demo*
kratycznej reprezentuje Interesy t da­
le wyraz wolt narodu niemieckiego,
walcząc o to. by na bet lińskiej kon­
ferencji czterech ministrów spraw za­
granicznych rozpatrzono następujące
żywotne problemy, nurtujące naród
niemiecki:

1) Zawarcie traktatu pokojowego a

Niemcami.

2) Ziednoczenie Niemiec na zasa­
dach demokratycznych i pokojowych.

Rząd Niemieckiej Republiki Demo

kratycznej zwraca się do czterech
mocarstw i propozycją, by podczas
konferencji czterech ministrów

spraw zagranicznych przedstawiciele
Niemieckiej Republiki Demokrattcz

nej I Niemiec zachodnich wzięli
udział w dyskusji nad problemem
niemieckim.

Nad realizacjq
wskazań
IX Plenum PZPR

obradowali
aktywiści
przem. metalowego
woj. krakowskiego

Na krajowej laśmie filmowej

Brśs! mikrusów
radzieckiego —

widząc w nim
na przeszkodzie
i realizacji jego

korzyści

Pa-

ryżu sesja ..Rady Atlantyckiej"
Sesia przebiegała pud znakiem kryzy­
su polityki atlantyckiej. W toku obrad
ujawniły się poważne sprzeczności
między głównymi uczestnikami agre­
sywnego bloku atlantyckiego, a zwła­
szcza między Stanamj Zjednoczonymi
a Fr,ancją.

w toku
licznych

świadków i przez autentyczne dane
dokumentarne, przyznali się do popeł­
nienia szeregu niezwykle ciężkich
zbrodni wobec państwa.

Beria stanie przed sądem za zdra­
dę ojczyzny, zorganizowanie spisku
antyradzieckiego, dokonanie aktów
terrorystycznych, za aktywną walkę
przeciwko klasie robotniczej i rewo-

lucyinemu ruchowi robotniczemu, któ
< a prowadził jako tajny aj^ent wywia­
du kontrrewolucyjnego rządu mussa

watystów w okresie wojny domowej,
tj. za zbrodnie objęte artykułami 58-1
„b“, w 58-8, 58-13, 58-11 Kodeksu
Karnego RFSRR.

SZLIŚMY z Andrzejem szybko.
Za piętnaście minut miał zebrać
się aktyw-szkoły podstawowej

w której Andrzej jest uczniem
klasy czwartej 1 nie byle jakim ucz­
niem. bo przodownikiem nauki. Gdy
mu winszowałem wspaniałych wyni­
ków, powiedział pełen troski:

— Widzisz, to nie takie prosie, choć
mi nauka przychodzi łatwo. W tym
roku jakoś tak wyszło, że codzien­
nie odrabiałem lekcje, starałem się
pisać porządnie, no i zostałem przo­
downikiem. Ale teraz me mam spoko­
ju. Bo jak tylko jest coś do zrobie­
nia w klasie, lo koledzy wołają, że­
bym ja to zrobił. I pani także mówi,
że ja. Jeden chłopiec, który też był
przodownikiem nauki, przeniósł się
do innei szkoły. A był gospodarzem
klasy. Kiedy więc przyszły wybory
nowego gospodarza klasy, to wszyscy
wołali: „Andrzej, Andrzej". 1 pani
też. A przecież jestem przewodniczą­
cym rady zastępu harcerskiego. To
przecież dosyć. Gospodarzem może

być inny chłopiec czy dziewczynka,
która też dobrze się uczy. Nieeee?

— Oczywiście, no i co zrobiłeś?
— Nie zgodziłem się,

wszystko,
występy i
częta do
„Andrzej,
tańczyć i
Tak przecież me może być. Będę rmi-
sial teraz postarać się o kilka trójek,
żeby me być przodownikiem i skoń­
czy się trochę z Andrzejem. Prawda?

Musiałem przywołać na pomoc ca­
łą mą elokwencję, aby go przeko­
nać. że to me jest metoda. Ze musi
walczyć również o to, by w jego kla­
sie funkcje i godności były podzielo­
ne. Ze to jest jego obowiązek har­
cerski, obowiązek społeczny. Nie po­
wiedziałem mu. oczywiście, że w je­
go klasie panują zwyczaje wzięte od
starszych, że wśród dorosłych rów­
nież często jest tendencja nakłada­
nia wszystkiego na nieliczne jednostki
dlatego, że są aktywniejsze, że czę­
sto nie szuka się nowych i nie two­
rzy się Szerszego aktywu. Tego wszyst
kiego nie powiedziałem, choć do gło­
wy cisnęły się jakże liczne przykła­
dy.

Poza tym zapowiadali uporządkowa­
nie i udekorowanie świetlicy i sal.
wydanie specjalnych numerów gazetki
ściennej oraz zrobienie własnymi rę­
kami kilku gier.

ale to nie
bo jak przygotowywaliśmy
wybierano chłopców i dziew
tańra. to również wołano:
Andrzej". A ta me umiem
jestem nie bardzo zręczny.

ZEBRANIE AKTYWU

7 BLIŻAL1ŚMY się do szkoły. „Myś
lę — powiedział Andrzej — że pa­

ni pozwoli ci być na naszym zebra­
niu. Jesteś przecież z gazety". Istot­
nie. trudności nie napotkałem.

Zebranie zaczęło się punktualnie
Prowadziła je uczennica 7 klasy. czte*
nastoletnia przewodnicząca rady dru­
żyny harcerskiej. W krótkim zaga­
jeniu zdołała zawrzeć wszystko. Po­
wiedziała o U Zjeździe Partii, o z i-
bowiązaniach ludzi pracy na cześć
Zjazdu, o znaczeniu tych zobowiązań
i wezwała kolegów do włączenia się
w ten ogólnonarodowy nurt.

Kolejno wstawali przedstawiciele
zastępów, gospodatze klas, aktywiści.
Przede wszystkim zobowiązywali się
do podniesienia wyników nauczania.

KONFLIKTY

D OWOLI temperatura zebrania pod
Ł nosiła się. Bo w dyskusji, która

przede wszystkim była poświęcona
pracy poszczególnych zastępów har­
cerskich, wyszły' również wszystkie
bolączki i nawet poważne konflikty.

Oto wstaje przewodnicząca rady za

stępu klasy siódmej i ostro krytyku­
je chłopców, że ich ogniwo nie uzna-

je jej autorytetu. W odpowiedzi prze
wodniczący ogniwa chłopców powiada:
„Trzeba pamiętać, że są wśród nas

chłopcy nawet piętnastoletni i nie
można icli traktować jak dzieci". „Alę
przecież — żali się przewodnicząca
rady zastępu — ja do was nawet

wejść z niczym nie mogłam, bo gro­
ziliście mi pobiciem".

Sprawa jest poważna — to już wlaś
ciwie przejaw chuligaństwa. Trzeba
ją omówić szczegółowo. Głos zabiera
przewodnicząca drużyny, uczennica
klasy jedenastej. Piętnuje zachowani*-
chłopców, a równocześnie szuka przy­
czyn w postawie przewodniczącej rady
zastępu. „Może — rzuca pytanie —

usiłuje ona wami komenderować?"

„Nie — brzmi odpowiedź — ona już
się ostatnio bardzo poprawiła..."

A oto inny problem. Przewodniczą­
cy rady zastępu z klasy szóstej skar­
ży się, że wielu harcerzy nie chodź:
na zebrania '

„Może — podpowiaia
przewodniczka — zebrania są nudne?"
„Tak — stwierdza aktywista z klasy
piątej — dziewczynki i chłopcy skar­
żą się, że na ich zebraniach są nud­
ne referaty. U nas na zbiórce po o-

mówieniu poważnych spraw, w formie
interesujące; gawędy, bawimy się w

rozmaite gry. w szachy, w warcaby
ud. 1 zawsze wszyscy chętnie przy­
chodzą".

WNIOSKI

IELE jeszcze było spraw, który-
'’ mi zajmowały się mikrusy i któ

rym przysłuchiwałem się do głębi po­
ruszony. Wydało mi się, że wśród
wielu zebrań, jakie odbyły się w u-

bieglym tygodniu w związku' ze zbli­
żającym się Ii Zjazdem PZPR, nit
powinno być zagubione to zebranie
aktywu uczniowskiego szkoły podsta­
wowej. Bylo ono bowiem nad wyraz
pouczające. Bo zważmy:

Dyskusja była niezwykle ożywiona
Wydobyła ona wiele bolączek, kon­
fliktów. złego stylu pracy. 1 znale­
ziono sposoby poprawy sytuacji. Na 1
czoło zobowiązań przedzjazdowych wv

sunęła się sprawa podniesienia wyni­
ków nauczania.

— Dlaczego nic nie mówisz o na­
szym zebraniu? — zapyta! Andrzej.

— Bo myślę, że trzeba będzie o nim
napisać i wiaśme zastanawiam się
lak to zrobić.

KRONIKARZ

WDOMU Kultury ZZ w Krakowie
’’

odbyła się narada aktywu związ
kowego i gospodarczego zakładów pra
cy przemysłu metalowego woj. kra­
kowskiego. Wzięli w niej udział przed
stawiciele ORZZ, Zarządu Okręgu
Zw. Zaw. Metalowców, Instytutu O'
brabiarek i Obróbki Skrawaniem oraz

pracownicy biur konstrukcyjnych.
Po referacie pt.-„Zadania aktywu

gospodarczego i związkowego w świe
tle wytycznych IX Plenum KC PZPR
i tez przedzjazdowych", wygłoszonym
przez prof. Biernawskiego, wywiązała
się ożywiona dyskusja.

Na zakończenie obrad uchwalono
rezolucję, w której uczestnicy nara­
dy postanowili m. in.: ściślej powią­
zać plany postępu technicznego z po­
trzebami produkcji, zerwać zdecydo­
wanie z kampanijnością w zakresie
wprowadzania nowych metod pracy,
popularyzować i wprowadzać najcen
niejsze formy współzawodnictwa pra
cy, podjąć inicjatywę fabryki maszyn
odlewniczych w zakresie komplekso­
wego współzawodnictwa i usprawnia
nia produkcji przez całą załogę oraz

inicjatywę Klaji oszczędzania na kaź
dej operacji w ciągu całego cyklu pro
dukcyjnego.

Postanowiono również silniej zwią­
zać się z instytutami naukowo-badaw
czymi wykorzystując ich osiągnięcia
techniczne w usprawnianiu i podno­
szeniu. produkcji oraz wzmóc syste­
matyczną pracę w zakresie szkolenia
związkowego i zakładowego.

Sukces strajku
włoskich robotników
przemysłowych

RZYM
VV KOMUNIKACIE reasumującym
'’

przebieg 24-godzinnego po
wszechnego strajku robotników w

przemyśle włoskim (strajk ten zakoń­
czył się w środę o g. 6 rano), sekre­
tariat Włoskiej Powszechnej Konfe­
deracji Pracy podkreśla ogromny suk­
ces tej akcji. Świadczą o tym donie­
sienia z różnych prowincji.

Powodzenie strajku fest tym bar­
dziej znamienne, że organizacje przed­
siębiorców usiłowały do ostatniej
chwili przeszkodzić mu.

Skóry, wełną
i garbniki
otrzymamy
z Argentyny

OSTATNICH dniach polska de­
legacja handlowa, przebywają­

ca w Południowej Ameryce, zawarła
w ramach polsko-argentyńskiej umo­
wy handlowej transakcję kompensa­
cyjną na sumę ok. 20 milionów do­
larów.

W wyniku tef transakcji Polska

skóry, wełnę, garbniki w za-

nasz węgiel, cement, szkło,
inne artykuły polskiego ekS’

otrzyma
mian za

tarcicę i

portu.
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Bogusława

Zupa grzybowa z łazankami.
Zraziki w sosie pomidorowym.
Buraczki.
Jabłka w

Przepisy
w ktwalki,
rumienić na gorącym tłuszczu. Wio
żyć do rondla, dodać tłuszczu, na

którym zrazy smażyły się, podlać wo­
dą i dusić pod przykryciem. Gdy już
miękkie, dodać do smaku uduszonych
i przetartych pomidorów. Na końcu
zaprawić śmietaną.

Przepis na jabłka: Duże jabłka o-

brać, pokroić w plastry, wyjąć śród
ki i maczać w cieście jak na naleśni­
ki (trochę gęstszym). Smażyć na mar

garyme i posypać cukrem. Podać go
rące.

ziemniaki,
cieście.

na zrazy: Mięso pokroić
mocno zbić, posolić, przy

WdfiiliiTiini

. NA MOŚCIE DĘBNICKIM

TI? DNIE słotne i deszczowe
’'

przejście przez Most Dębnicki
stanowi nie lada dylęmat. Oto chod­
niki dla pieszych są tak zbudowane,
że woda z nich sama nie chce spły­
wać do Wisły. Tworzą się więc ba­

jorka i błoto tak du­
że, iż niemal dosięga
biednym przechod­
niom do kostek.

Ponieważ nie ma

tam żadnego dozorcy,
do którego by się moż
na zwrócić z prośbą
o zamiecenie mostu,
prosimy MPO, aby
wydało polecenie
swym pracownikom

nie tylko jezdni, ale rówzamiatania
nież i chodników. Praca ta nie bę­
dzie trudna, bo trzeba tylko miotłą
błoto zrzucić do Wisły, a dębnicza-
nie będą za to ogromnie wdzięczni.

(rum)

ZŁY PRZYKŁAD

[1/ „SIÓDEMCE" niespotykany
’’ tłek. Ktoś z pasażerów wozu

tramwajowego uczynił jakiś zarzut
konduktorc-e rv sposób wysoce nie­
grzeczny. nie mając zresztą racji.
Odezwał się tak w obecności chłop­
ców w wieku szkolnym. Nikt z jadą-
cych nie zareagował na aroganckie

i niesłuszne zacho­
wanie się mężczyz­
ny, chłopcy zaś u-

śmiechnęli się iro­
nicznie i mrugnęli
do siebie porozum
miewawczo.

Możeimy być pcw
ni, że zaobserwowa
ny fakt z biegiem
czasu zechcą powló
rzyć sami. Będą u-

silowali „wykiwać" konduktorkę, a

przynajmniej przy okazji odpowie­
dzieć jej zuchwale.

Bagatelizowanie przez dorosłych
drobnych na pozór faktów z zakresu
kultury i dobrych obyczajów wpły­
wa ujemnie na młodzież. A więc
dorośli uważajcie na l swój sposób
wyrażania się! (Z. W.)

MAMUSIE S4. NIEGRZECZNE

Ą-LETNI Jędruś poszedł razem
z mamą na przedstawienie dla

dzieci do Starego Teatru. Przedsta­
wienie bardzo się malcowi podobało
i wszystko byłoby w porządku gdy­
by... przed wyjściem z teatru me

trzeba było iść do szatni po płasz­
cze. Przy wyjściu momentalnie

Z zagadnień kulturalnego wyglądu Krakowa (1)

Wielkimi bolączkami mieszkańcóm

naszego miasla są:
17655312 oświetlenie

niezasypane doły po pracach ziemnych
oraz wybryki chuliganów
grasujących bezkarne
na najciemniejszych ulicach
li YŁOBY chyba śmieszne powtarzaf. jakim miastem jest Kraków. Wie-

my wszyscy aż nadto dobrze, że jest to miasto historyczne, jedno
z najstarszych w Polsce, że posiada nagromadzenie zabytków i że w zwią
zku z tym powinno się w nim uprawiać specjalną politykę, jeśli chodzi
o wygląd kulturalny ulic, domów, zie leńców itp.

Konkurs
na najpiękniejsze
szopki
ś teatrzyki
świetlicowe

Podobnie jak w latach ubiegłych
Dyrekcja Muzeum Historycznego
m. Krakowa przystępuje do zorga­
nizowania dorocznego 11 z kolei
konkursu na najpiękniejsze szopki
krakowskie.

Konkurs mający na celu utrzy­
manie jednej ze starodawnych kra­
kowskich tradycji ludowych, odbę­
dzie się we wtorek dnia 22 grudnia,
w salach Muzeum przy ul. św. Ja­
na 12. Oryginalność i piękno barw­
nych szopek krakowskich, będą­
cych cennym dowodem zamiłowań

i uzdolnień artystycznych miesz­
kańców przedmieść Krakowa, bu­
dziła zawsze żywe zainteresowanie

I szerokich kół społeczeństwa, jak
'również świata naukowego i arty-
I stycznego.

'

Szopki krakowskie znajdują się
w licznych muzeach w kraju 1 za­
granicą, jedna zaś została ofiaro­
wana słynnemu artyście radziec­
kiemu Sergiuszowi Obrazcowowi,.
którą wcielił do bogatego muzeum

.jego imienia w Moskwie. Inna z

^szopek Muzeum Historycznego m.

Krakowa, wypożyczona została nie­
dawno na wystawę polskiej sztuki

ludowej, odbywającej się w Pary­
żu.

Wykonawcy szopek są proszeni
o dostarczenie swych prać w dniu
konkursu do Muzeum Historyczne­
go i przedstawienie ich do oceny
sądowi konkursowemu, złożonemu
ze specjalistów, naukowców i pla­
styków. Oprócz tradycyjnych szo­
pek typu wieżowego pożądane są
również teatrzyki i scenki, przy­
stosowane do przedstawień kukieł­
kowych i nadające śię do użytku
świetlic i przedszkoli. Teatrzyki te

powiny być zasadniczo oparte o mo­
tywy architektoniczne tradycyjnej
szopki krakowskiej. Pożądane jest
nawiązanie w motywach dekora­
cyjnych do zadań i osiągnięć klasy
robotniczej, walki o pokój oraz do­
tyczące Planu 6-letniego.

Autorzy wyróżnionych szopek i

teatrzyków otrzymają liczne nagro-
'

dy pieniężne
wych udziela

Śtorycznego
Ducha 5, tel.

.Informacji szczegóło-
Dyrekcja Muzeum Hi
m. Krakowa, pi. św.
544-98.

ECHO KRAKOWSKIE Sfr. 3

NAZ TEJ dziedzinie jednak widzimy
* ’ nie tylko wielkie braki i zanied­

bania, ale — co gorsze — jakieś swo­
iste pomieszanie pojęć. Pewne czyn­
niki starają się o zachowanie odpo­
wiedniego wyglądu Krakowa, jako
miasta zabytkowego, zwiedzanego
przez licznych przybyszów z całego
kraju, a także stale przez wycieczki
i delegacje zagraniczne, które ba­
wią w Polsce. Inne natomiast czyn-

o waż-

nasuwają
i najczę-
wyczynia-

niki zupełnie zapominają
nych postulatach, jakie
się właśnie w Krakowie
ściej „na własną rękę"

Przy wyjściu momentalnie
.zrobił się tlok“zaczęto się popy­

chać, deptać po no­
gach. I jakoś dziw­
nym wydawało się
Jędrusiowi, że dzie­
ci zachowują się
spokojnie, nato­
miast ich mamy
„walczą wręcz" o

pierwsze miejsce w

szatni.
W pewnym mo­

mencie
został

»■

chłopczyk
ściśnięty

przez jakieś dwie panie, z których
jedna na dodatek uderzyła go to­
rebką w głowę.

Za „ . .

prosi Jędruś wszystkie mamy, cio­
cie i babcie, które chodzą na przed­
stawienia dla dzieci, aby w szatni
okazywały więcej względów właś­
nie... dzieciom, (m. w.)

W głowę.
naszym więc pośrednictwem
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Muzeum Archeologiczne przy PAN,
ł* ul św- Jana ~ "Zblory archeo,°S'cl'
IB nebom Plastyków — Wystawa foto-

r/eJJ grafii. ,

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa, ul. św. Jana 12.

Oddział Muzeum Narodowego przy
ul. Smoleńsk 9. III p. „Ubiory jawne,
jako produkt sztuki i rzemiosła" 1
„Szkło artystyczne dawne i współcze­
sne".

Pałac Sztuki — Wystawa retrospek­
tywna pt. „Krajobraz i życie wsi pól-<
sklej".

Słowackiego — „Jegor Bulyczow"
godz. 19 15.

Stary (duża sala) — „Profesja pani
Warren" 19.15. (mała sala) — „Domek
z kari" 19.

Poezji — „Nie Igra się z miłością"
19.15

Groteska — w objeździe.
Nurt — „Tor przeszkód" 19,
Gnom (w Teatrze Studio) —

luszka" 16.
Satyryków — nieczynny,

a

mieścicm mają połączenie przez
kilka linii tramwajowych biegną­
cych ku Poczcie
WW. Świętych, czyli dwa kroki
od Rynku...

Zlikwidowano
linie w śródmieściu, ale pozosta­
wiono szyny i druty nad ulicami.
Po co? Czyż to nie marnotraw­
stwo? Czy te druty i szyny nie
przydałyby się przy innych pra­
cach nad rozszerzeniem sieci
tramwajowej? Po co szpecą one

miasto? Usunięcie drutów zlikwi­
dowałoby cały las masztów i slu­
pów, który przecież nie jest... za­
bytkiem.
Gdy mowa o tramwajach, to je­

szcze warto poruszyć jedno zagad­
nienie: mamy w Krakowie cztery
rodzaje barw na wozach tramwajo­
wych. Są bowiem wozy granatowe,
są czerwone, są grana to wo-czerwo-

ne i czerwone w dwu kolorach: in­
nym z przodu i tylu wozu, innym
po jego bokach. Jest to oczywiste
niechlujstwo, które trwa już od

przeszło roku!
W następnym artykule poruszy­

my kTka innych spraw z dziedziny
kulturalnego wyglądu zewnętrzne­
go miasta. (W.Z.)

GJ. i przez plac

wszystkie inne

,Pa-

Miocie serca". 15.45.

. Taksówka nr 3886",

Przełom" cz, 1, 16.

16

18

16

Apollo — „Skandal w Clochemerle"
godz. 16. 18. 20.

Warszawa
18. 20.15.

Wanda —

18. 20.
Sztuka —

20
Wolność — „Dusze czarnych".

18. 20.
Młoda Gwardia — „Uczniowski

wir“, 15.30, 17.30, 19.30.
Uciecha — „Admirał Uszaknw"

15.45. 18. 20.15.
Chemik — „Wielka przygoda",

W dniu 18 bm. o godz. 19 w lokalu
Związku Literatów odbędzie się ze­
branie sekcji poetyckiej. Prelekcję
pt. „Temat i wyraz" wygłosi Jerzy
Zagórski. Utwory petyckie recytować
będą: Danuta Michałowska, Jadwiga
Junówna i Tadeusz Broniewski.

Wdniu20bm.agodz.19wsali
Domu Żołnierza przy ul Lubicz wy­
stąpi zespół pieśni i........................ ~

chrony Pogranicza.
Bilety do nabycia

od godz. 14 w cenie

tańca Wojsk Ó-

re-

19.

w kasie teatru
od2do6zł.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogolowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. Telefony: 222-22 1 211-12,
udziela pomocy we wszystkich na­
głych wypadkach i nagłych zachorze-
niach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą

Muzeum Etnograficzne (plac
nica „Szluka w stroju ludowym".

Wystawa w Domu Szolayskicb (plac
Szczepański).

ją najrozmaitsze „cuda", które za­
przeczają kulturalnej atmosferze i od
powiedniemu wyglądowi miasta.

Prześledźmy kilka zaledwie z całe­
go morza zagadnień, jakie osnuwają
się dokoła tego tematu.

Do jednej z najważniejszych
spraw należy odpowiednie oświelle
nie miasta. Rozumiemy, że oszczę­
dność energii elektrycznej, potrzeb
nej dla najważniejszejszych prac,
jest konieczna, niemniej nie moż­
na popadać w przesadę. Odpowied­
nie oświetlenie miasta jest również
konieczne i to nie tylko ze wzglę­
du n? wartość zabytkową Wrakowe.
Przecież z oświetleniem ulic, Plant
itd, łączy się też w pierwszym rzę­
dzie snrawa bezpieczeństwa prze­
chodniów, sprawności i bezpieczeń­

stwa ruchu ulicznego.
Jesteśmy w pierwszej fazie plano­

wego zwalczania chuligaństwa, kló,
re — powiedzmy to otwarcie —

przvbra’o w Krakowie formy, ja­
kich w takim nasileniu nie snotyka
się w innych miastach polskich. Jak
że jednak skutecznie zwalczać ma­
ją odnowiednie komisje rarastala-
cą falę chuligaństwa, skoro zupeł­

nie nicnśwlelloTłrt nitce. ziine., -*’*» c'e
mne Planty i zieleńce pomagają chu
ligaństwu w jego bezkarności?

\A7 YSTARCZY wieczorną porą
* przejść się po ulicach nawet

śródmieścia, nie mówiąc już o dalej
położonych, by zrozumieć, że w wa­
runkach całkowitej r>raw’e ciemności
musi się lęgnąć chuligaństwo. Bandv
łobuzóy- siarszzch i młod^^vch. „j
jaków włóczą się po ulicach, po Plan­
tach. no skwerach i zieleńcach, za­
czepiają przechodniów, zwłaszcza ko­
biety. wvwołują awantury, obrzuraią
nrzechodniów wyzwiskami. od któ­
rych „uszy puchną", demoralizują
młodzież i rozwala ią sobie na wvbry
ki. nodnndciącę już nod odpowiednie
paragrafy kodeksu karnego.

Mimo tego, że wciąż a'n>”Tniiemy
w prasie, polityka przedsiębiorstw
prowadzących n-r.ra prące uliczne
nie itlaza zmianie. Np. robof”'ey z

gazowni wymieniają rura. ale no

załatwieniu swej czynności nie tro
szcza sic. iw nawierzchnio nlicv do
prowadzić do porządku. To samo

dotyczy prac z przewodami ele­
ktrycznymi. telefonicznymi, wodny­
mi i wezrstkim innymi. Swois*v.
krakowski „snór komnetencyinn",
kto ma donrowadzić do porzzdku
nawierzchnie, trwa od lat i od lat
jest tak, jak w piosence Korola
PopalskiC"". którą tak wielka cieszy
sio nopularnością w Teatrze Saty­
ryków:

„Chodzę po Krakowie, prosizę pana,
co ulica — to ulica rozkopania.
Tu poprawią, tam znów coś po­

kropią,
już naprawią, no to znów

rozkopią".
ma chyba ulicy w mieście,
by nie m;ała jakichś wypa-

Z sali koncertowej

Muzyka kameralna

Wol-

I

na XX koncercie Filharmonii
JA LA przeciętnego miłośnika mu-
U ryki nazwiska kompozytorów:

Cezara Francka i Maxa Regera,
brzmią dość obco: utwory tych kom­

pozytorów rzadko u nas ivykonywa-
ne są przed szerszym kręgiem słu­
chaczy i pozycja, jaką zajmuje twór
czość Francka. i Regera w historii
muzyki, przedstawia się niejasno
nawet dla wielu ludzi, którzy po­
siadają bliski kontakt z zagadnie­
niami muzycznymi.

Krótko moglibyś-my nazwać obu
wymienionych kompozytorów wy­
znawcami zasad konserwatyzmu mu­
zycznego. Mimo bowiem, że zarów­
no Franek jak i Reger tworzą u

schyłku XIX i na przełomie XX wie­
ku, to jednak stylem swej twórczoś­
ci nawiązują do odległych, sprzed
stukilkudziesięclu lat, czasów epoki
baroku muzycznego i jej głównego
przedstawiciela — Jana Sebastiana
Bacha.

Konserwatywny styl w muzyce
Cezara Francka, przywódcy fran­
cuskiej szkoły narodowej tradycjo­
nalizmu muzycznego i niemieckiego
kompozytora Maxa Regera. przyj­
muje za punkt wyjściowy dawne ba
rokowe formy muzyczne, jak fugę.

PT nctAzum

komitecie

BOLĄCZKI PROKOCIMIA

dobę.
DYŻURY APTEK

Główny 22, Mikołajska 4,
16, Zwierzyniecka 7, Kazi­

DYŻUR CHIRURGICZNY

Klinika Chirurgiczna.

Rynek
Mogilska
mierzą Wielkiego 73. Boh. Stalingra­
du 77, PI. Matejki 2, Krowoderska 74,
Rynek Gl. 45.

preludium lub chorał — a organy
czyni głównym instrumentem wyko­
nawczym.

S) RGANOWE utwory: chorał
H-moll Francka oraz introduk­

cję i passacaglię D-moll Regera, o-

degrał na XX koncercie kameral­
nym Filharmonii Jan Jargoń, przed
stawicie! młodego pokolenia adep­
tów sztuki gry organowej. Duże za­
awansowanie techniczne i umiejętne
władanie rejestrami organowymi sta

nowią główne znamiona gry J. Jar-

gonia, korzystniejsze jednak na

słuchaczach wrażenie wywarłoby,
gdyby młody solista na koncercie m-e

poirzeboical używać nut i przyswoił
sobie program pamięciowo.

Na ostatnim wieczorze Filharmo­
nii mieliśmy wreszcie możność usły­
szeć fragment z dawno niewykony-
wańej u nas muzyki kameralnej
Beethonena: Trio na fortepian,
skrzypce i wiolonczeli C-moll, op. 1.
W utworze tym, pochodzącym z

wczesnego okresu twórczości kom­
pozytora, lekkim w melodyce i łat­
wym do słuchania, niesposób nie do­
strzec wpływów Haydna i Mozarta.
Bardzo dobrze zgramy zespół wyko­
nawczy Tria na XX koncercie Fil­
harmonii tworzyli: A. Muller (for­
tepian), Zb. Szlezer (skrzypce) i Z.
Adamska (wiolonczela).

Całą drugą część koncertu kame­
ralnego wypełniły pieśni Beethone-
na i Brahmsa w wykonaniu Marii

Drewniakówny (sopran). — M.
Drewniakównę znoimy już w Krako­
wie jako artystkę o dużej kulturze
śpiewaczej, obdarzoną sopranem o

pięknej barwie.

Zasłużone powodzenie śpiewaczki
dzielił towarzyszący jej znakomity
pianista - akompaniator — Jerzy
Lefeld. (J. Par.)

PIĄTEK — 18 GRUDNIA

5,05 Wiadomości. 5,10 Audycja dla
wsi. 5,20 Koncert. 6,00 Gimnastyka.
6,10 Kalendarz. 6,15 Program 6,20 Mu
zyka taneczna. 6,30 Dziennik. 6,45 Mu­
zyka. 7,48 Stan pogody. 7,50 Program.
7,55 Wiadomości. 8,00 Skrzynka rolni­
ka. 12,04 Dziennik. 12,15 Na swojską
nutę. 12,35 Wieś w Planie 6-letnim.
12.45 Audycja dla wsi.

13.00 Koncert rozrywkowy. 13,40
Pieśni Fryderyka Chopina. 13,55 Pro­
gram dnia i komunikaty. 14,20 Słu­
chowisko dla kias II. 14,30 Audycja
dla klas V—VII. 15,10 Reportaż lite­
racki. 15,30 Audycja dla wsi. 16,00
Wszechnica Radiowa. 16,20 Dziennik
krakowski. 16,30 Pogadanka sportowa.
16.35 Utwory Rygzarda Wagnera.
17,00 Wiadomości, 17.05 Radiowy Klub
Racjonalizatorów. 17,20 Audycja w

wyk. uczniów PWSM i liceum muz.

17,50 Z frontu 6-latki.
18,00 Audycja

Chwila muzyki.
18.30 Pogadanka
Pieśni francuskie,
tówkę. 19,20 Pogadanka
19.30 Muzyka

’ aktualności. 20.00 „Zur
binowie", ode. pow. .20,20 Koncert
chopinowski. 20,40 Audycja dla mło­
dzieży. 21,00 Dziennik. 21,26 Wiado­
mości sp-rlowe. 21 .36 Muzyka tanecz­
na. 21,50 Z życia ZSRR. 22,20 Recital
fortepianowy. 22,45 Muzyka taneczna.
23.05 Koncert symfoniczny. 23,50 Ostat
nie wiadomości.

świetlicowa. 18,20
18,25 Nasi najlepsi. •

przyrodnicza. 18.40
19.06 Sonata na r.l-

sportnwa.

już nknzcł się
piertuszy numer

»Wiatfoniości

skle-
przepro-

wadzona przez KB 9/IX wykazała
w wielu sklepach brak podstawo­
wych artykułów. Np. w sklepie
PSS nr 76 nie ma mąki luksuso­
wej, serów, konserw rybnych, ja­

rzyn i owoców, które mieszkańcy
Prokocimia muszą kupować w Kra
kowie. To samo dotyczy sklepu

nr 227, który nie otrzymuje towa­
rów kolonialnych. Pieczywo z

piekarni nr 1 dostarczane jest oko
ło godz. 11, zamiast rano. PSS nie
wykonuje zamówień kierowników

sklepów w wyniku czego 8 tys.
mieszkańców Prokocimia nie może
dostatecznie zaopatrzyć się w pod­
stawowe artykuły.

Daje się również odczuć brak

sklepu galanteryjnego. Nawet
drobne towary, jak guziki i nici
trzeba zakupywać w Krakowie.
Mieszkańcy Prokocimia oczekują
od dawna na otwarcie restauracji,
gdzie można by otrzymać gotowane
potrawy. Dotąd jednak prośba
nie została uwzględniona.

Należałoby koniecznie wziąć
rozwagę bolączki Prokocimia
usprawnić zaopatrzenie tej dziel­
nicy Krakowa.

KONTROLA zaopatrzenia
pów w Prokocimiu :

Zmiana rozkładu
|azdy
niektórych pociągów

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych w Krakowie wprowadzi
la udogodnienie dla osób pracują
cych na nocnej zmianie w Nowej
Hucie. Pragnąc im umożliwić po­
wrót do domu uruchomiła na linii
Kraków — Kocmyrzów nową pa­
rę pociągów, które kursować będą

i w dni robocze.

Pociąg nr 927 Czyżyny — Koc­
myrzów wyjeżdża z Czyżyn o godz.
9. Przyjazd do Kocmyrzowa o 9.41.
Pociąg Kocmyrzów — Kraków nr

928 wyjeżdża z Kocmyrzowa o

godz. 10.30 i przyjeżdża do Krako
wa o 11.26.

Równocześnie przesunięty został
czas odjazdu pociągu nr 921, wy­
jeżdżającego z Krakowa do Nowej
Huty o godz. 6.15 — o 20 minut

wcześniej.
Odjazd z Krakowa nastąpi więc

o 5.55, a przyjazd do Nowej Pluty o

godz. 6.45.

Pociągi z Mysłowic do Zakopa­
nego i z Zakopanego do Mysłowic
kursują obecnie trzy razy w tygod
niu w ustalonych dniach.

i
i

4-B-23222

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Slusarzy, pomocników ślusarzy, elektryków, pomocników elektryków 1 kon­
serwatorów zatrudni natychmiast Miejski Zakład Mleczarski. Zgłoszema

przyjmuje Sekcja Personalna, Kraków, .ul. Szlak 26, K 15983-0

^»«*fe'OEDAĘCJI

Nie
która
czeń, zgrubień, dołów, wzgórków, o

które potykają się przechodnie w

egipskich, a raczej
ciemnościach,
staniku „7“

krakowskich
Niedawno na przy-

u zbiegu Dietla i Bo­
haterów Stalingradu osoby czeka­
jące na tramwaj, obserwowały, jak
ustawicznie potykali się, a nawet

upadali przechodnie, zahaczając o

wystający z trotuaru, niewidoczny
w ciemnościach kawałek żelaza —

pozostałość po usuniętym znaku

drogowym.
Ileż takich pułapek jest w mieś­

cie — tylko dlatego, że robotnicy
z jednej gałęzi pracy czekają, by
skutki ich roboty usunęli inni pra­
cownicy, zatrudnieni w innym,
przedsiębiorstwie.

Tramwaje — to oddzielne za­
gadnienie. Ku radości wszystkich
krakowian, kochających stare

swoje miasto, usunięto tramwaje
z zabytkowego Rynku. Zrobiono
to już przed dwoma laty. Ale mi­
mo licznych zapewnień skasowa­
nia stale krąży tramwaj-wiumo,
bez numeru, który przepycha się
wąską ulicą Grodzką i podjeżdża
pod kościół Mariacki. Łączy on

Stradom i Wolnicę z Rynkiem. A
więc te dzielnice, które ze śród-

I BEZ KOMUNIKACJI

ich

pod
i

Z Wieliczki do Krakowa kursu­
je rano tylko 1 autobus, który nie
zawsze zatrzymuje się w Prokoci­
miu. Biegnący za autobusem ludzie,
zatrudnieni w Krakowie lub Pła-
szowie, wywołują wybuchy śmie­
chu u kierowcy. Czasem „dla żaba

wy“ zatrzymuje on wóz o 100 lub
200 m od przystanku. Dlaczego
MPK nie przeprowadza żadnej kon
trolj na tym odcinku?

Stały Czytelnik z Kobierzyna.
Miniaturki, o którą Wam chodzi, nie
ma w Krakowie. Można nabyć tylko
w Warszawie przy ul. Nowy Świat.

(3293)
Lokatorzy z ul. Kołłątaja 2. Nie mo­

żemy zrozumieć o co Wam chodzi. Pro
simy napisać dokładniej. (3285)

Jedna z mieszkanek Krakowa. Dą­
żymy do tego, a^y przystanków był j

mniej, gdyż usprawnia to pracę MPK.
Na odcinku Lubicz — Rondo było sto
sunkowo dużo przystanków, dlatego
zniesienie przystanku przy Domu Żoł­
nierza jest słuszne, tym bardziej że
do Ronda jest bardzo blisko. (3304)

W Krakowie ukazał się już pierw
sizy numer nowego organu Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego — „Wiado­
mości Uniwersyteckie".

Numer tego nowego młodzieżo­
wego dwutygodnika zawiera wypo­
wiedź rektora UJ prof. dir T. Mar­
chlewskiego na temat powstania
gazety uniwersyteckiej oraz apel
do studentów prof. H. Markiewi­
cza — „Nad tezami przedzjazdowy-
mi“.

Pozostałe artykuliki i notatki re­
dagowane głównie przez słuchaczy
cekcji Dziennikarskiej U.J omawia­
ją życie uczelni na każdym odcinku
orŁz wskazują na bolączki młodzie­
ży uniwersyteckiej.

Nr sklepu który uważam za wzorowy. , , , , , ,

Dokładny adres sklepu >«>><<■

Imię I nazwisko uczestnika konkurs-). , , , , , , , , , , , , , , ,

Adres **i**i4it>i*u
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i wjjgrał z Antkiewiczęm
Krawczyk, Piórkowski i Węgrzyniak
wygtywają przez nokauty

— Czy lo Praga? — Czy możemy rozmawiać z Walerym Karpińskim?
— Zaraz go poszukamy — słyszymy odpowiedź.
Istotnie po kilku minutach Karpiński zjawia się przy aparacie.
— Przepraszam za małą zwlokę, ale właśnie odbywa się wspólna kolacja

i bokserami czechosłowackimi oraz pięściarzami z Drezna, którzy przeby-
-wają w Pradze.

Mecz wygraliśmy 11:9, lecz niestety
Antkiewicz przegrał,
moim był
spotkania.

Zachara
dzień, me

bezpieczne
momenty,
grzewal się i szedł naprzód do ataku.
Wtedy Zachara zgrabnie uskakiwał i
kontrował. Początkowo Antkiewicz
był zdezorientowany odwrotną p >zy-
cją przeciwnika i pierwsze starcie
przegrał, druga runda miała chaiak-
ter remisowy, a w trzeciej lekką prze­
wagę osiągnął Aleks. Na ogół walka
była wyrównana i po ogłoszeniu wer­
dyktu, słyszałem dyskusje na wid >w-

ni. Sędziowie orzekli zwycięstwo Za­
chary w stosunku 3:0.

— A pozostałe walki?

— Walka Justki z Cermanem miała
przebieg remisowy. Dwóch sędziów
głosowało za zwycięstwem Cermana .

jeden za werdyktem remisowym, a

zatem punkty przypadły Czechosto-
wakowi.

Rozpierski w drugiej rundzie silnie
trafił i Nikel byl liczony do ośmiu.
Niestety Rozpierski zupełnie nie po­
trafi! wykorzystać sytuacji 1 dal prze­
ciwnikowi odpocząć. Trzecia runda
należała do Rozpierskiego. Sędziowtę
jednak stosunkiem głosów 2:1 przy­
znali zwycęstwo Nikelowi. Stało sie
to przypuszczalnie dlatego, iż Rozpier­
ski otrzymał dwa napomnienia
przetykanie rąk.

AZS i Unia

już wykonaty
plan SPO

Ostatnio dwa dalsze zrzesze­
nia sportowe naszego wojewódz
twa zgłosiły meldunki o przed­
terminowym wykonaniu roczne­
go planu zdobywania SFO. Są to
AZS i Unia.

Zarząd Okręgowy AZS przewi
duje nadto do końca br. zdobyć
dalsze 400 odznak SFO. Do przo
dojących uczelni, które przekro­
czyły plan należą: Państwowa
Wyższa Szkoła Pedagogiczna —

160 proc., Akademia Górniczo-
Hutnicza — 128 proc, i Politech­
nika — 103,7 proc. Najlepiej spi­
sała się sekcja narciarska, która
zdobyła 42 odznaki pierwszego
stopnia SPO

go stopnia.
Sportowcy

nowane 600

879, wykonując roczny plan w

148 proc. Do końca roku ilość

zdobytych odznak niewątpliwie
się zwiększy, gdyż dotychczas nie

wszystkie koła sportowe 'ZS Unia
nadesłały meldunki.

Tak więc dotychczas 5 zrze­
szeń sportowych w naszym wo­
jewództwie wykonało przedter­
minowo plan SPO: Stal, Spójnia,
Kolejarz, AZS i Unia.

Brak do tej pory meldunków
o realizacji zadań SPO z rad
okręgowych zrzeszeń: Budowla­
ni, Górnik, Ogniwo, Start i Włók
niarz.

i 31 odznak drugie-

ZS Unia na zapla-
odznak zdobyli już

dobrze
choć zdaniem

przygotowany dc

miał swój dobry
się w żadne nie-

jednak
wdawał
akcje, a tylko połowa! na

kiedy to Antkiewicz roż­

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO
STEFANIUKA

za

W piórkowej bardzo silny fizycz-
Cvek rzucił się zaraz po gon-

na Stefaniuka, lecz ten go szyb-
uspokoil i zaczął prowadzić de-

A W mistrzostwach hokejowych
ZSRR prowadzi w dalszym ciągu Dy
namo Moskwa — 10 pkt. przed Do­
mem Oficerów Leningrad — 8 pkt. i
Zenitem Moskwa — 7 pkt. Ostatnio
Dynamo pokonało Elektrostal 10:0, a

Zenit zremisował z CDSA 3:3. Na trzy
minuty przed końcem spotkania Ze­
nit prowadził jeszcze 3:0, ale dosłow­
nie w ostatnich sekundach wojskowi
zdołali wyrównać.

A Jutro i pojutrze zostaną rozegra
ne w Budapeszcie dwa międzynaro­
dowe spotkania w gimnastyce Węgry
— Rumunia w konkurencji kobiet i
mężczyzn Węgry — Finlandia (TUL).

A W półfinale turnieju tenisowe­
go w hali o puchar króla szwedzkie­
go Francja przegrała ze Szwecją 2:3,
przy czym w decydującym meczu Da-
vidsson pokona! HaiJleta 6:0, 6:4, 6:3.
W finale Szwecja grać będzie ze zwy
cięzcą meczu Włochy — Dania.

A Argentyńska drużyna piłkarska
z Buenos Aires — Boca Juniors w

swym tournee po Europie zremisowa­
ła w Dusseldorfie z reprezentacją
Dusseldorfu i Essen 2:2 (2:1).

panował
szedł do
nily mu

wyekspediował
go na matę. W
drugiej rundzie
Czech zupełnie za

lamat się pod cio
sami Piórkowskie
go I przegrał
przez techniczny
nokaut.

W półciężkiej
zdawało rm się.
że Biel ulegru®
Ptihodzie, gdyż
przegrał pierwszą
rundę, lecz już W
drugiej Polak o-

sytucję, a w trzeciej prze-
ataków i liczne serie, zapew-
sukees.

POŁ MINUTY...

Walka Węgrzyniak — Voltyn
trwała zaledwie pól minuty. Węgrzv
niak podobnie jak lo byio w ostat­
niej walce z Gościańskim, ruszył
do gwałtownego ataku i po prawym
prostym Voltyn upad), wprawdzie
podniósł się ale następny cios zwa­
li! go znów z nóg i sędzia odesłał
go do rogu.
— Gospodarze przyjmują nas nie­

zwykle serdecznie — opowiada Kar­
piński. — Następny mecz stoczymy w

niedzielę z reprezentacją Słowacji w

jednym z przemysłowych miast CSR.

Ostatnie

wieści
z Zakopanego

ZWIĄZKU z koniecznością
* ’

miany jednej z lin na odt
\Ą/ ZWIĄZKU z koniecznością wy

’ ’

miany jednei z lin na odemku

kolejki linowej Myślenickie Turnie —

Kasprowy Wierch w Zakopanem pra­
ce nad wymianą i zmontowaniem no

wej liny przewidziane są dó-końca
bm.

Uruchomienie kiucjki na odcinku
Myślenickie Turnie — Kasprowy
Wierch nastąpi

nie
gu
ko
strukcyjną robotę. Już w drugim star­
ciu Czech znalazł się na macie, a w

trzeciej kilka razy padał na deski
Stefaniuk wygrał bardzo wysoko.

Kudłacik me wypad! zbyt dobrze;
jak zwykle polo­
wał na ciosy z

prawej, zaniedbu-
Piet w-

Iva-
wy-

dru-
Ku-
trze

około l.I.F'54 r.

Wiadomość ta

jes'. bardzo po
iryślna dla harcia

czy wybiegających
się w tym okresie
do Zakopanego,
jednak musimy o-

strzec, że jak do­
tąd warur.k' śnież
ne

żle. Cienka wa-et
wa 'Irid-Tszreńi. któ

z gór, nie nadaje się

w Ta-'ach są

jąc lewe,
sze starcie z

nusem było
równane, w

gim górował
dłacik. ale w

cim nieco opadt
z sił. Sędziowie
ocenili to spotka­
nie za nieroz­
strzygnięte.

KRAWCZYK
BUDZI SIĘ

Krawczyk wal­
czył z

Krocakiem, polującym na nokaut.
Czech na początku walki
silnie trafił. Po tym ciosie Kraw­
czyk rozbudził się i z wielką am­
bicją przeszedł do kontrataku, a

wtedy Krocak Dadł ni matę. W dru
gim starciu Czech trzy razy zna­
lazł się na deskach i sędzia przer­
wał walkę.
Musial miał slaby dzień I zaraz

po gongu oddal inicjatywę Jakstovi

przegrywając spotkanie.
Piórkowski bardzo energicznie

ruszył na Yancurę i Już w 1 <•

silnym

bardz •

ra pokrywa szczyty
do jazdy na . nartach. Wprawizie w

kilku miejscach, jak np. w Zielonych
Stawkach, w kotle Kasprowego, czy
w Fięcu Sławach są płaty śnieżne
jednak .o ewielkich rozmiarcu tak. ż<

jazda na nirh mozl.wa ,est tylko dla
wprawnych narciarzy. Wypadnięcie z

takiego płatu śnieżnego w 'od szreń
lub w głazy jest bardzo niebezpiecz­
ne.

Oczywiście nie tracimy nadziei, że
warunki śniegowe się poprawią, p-,
słuchajmy, co mówi na ten temat ob­
serwatorium na Kasprowym Wmrchu
Tym razem w słuchawce zabrznual
głos ąob-ecy:

— Jutro bez zmian — to znaczy
godnie.

— Ależ to zaczyna być nudne,
dobita mieszkanko Kasprowego.

— Nic na to nie poradzę. Tak mówi
PIHM.

po-

na

ZDOBYWAMY

SPO

Ponad 256 km|qodz.
5 rekordów świata
automobilistów
radzieckich

Na autostradzie Symferopol — Dżan
koj (Krym) odbyła się generalna pró
ba bicia samochodowych rekordów
świata. Ogółem motorowcy radziec­
cy pobili 5 rekordów świata samocho
dowych i jeden motocyklowy. Mistrz
sportu Lorent ustanowił dwa rekordy
świata na samochodzie „Charków"
250 ccm ,osiągając na 1000 m ze star­
tu lotnego przeciętną szybkość 196.721
km/godz. i na 5000 m — 203 km/godz.

Zasłużony mistrz sportu Nowikow
uzyskał na motocyklu w klasie do
100 ccm w jeżdzie jednogodzinnej wy
nik 1-14,869 km, bijać rekord należący
do Włocha Boticellego, który wyno­
sił 129.800 km.

Nikitin na samochodzie 2-litrażo-
wym „Charków 6“ osiągnął na 10 km
przeciętną szybkość 256.228 km na

godz., ustanawiając tym samym re­
kord świata dla tej kategorii wozów.

Werobjew
bije rekord świata

W Swierdłowsku zasłużony mistrz

sportu Worobjew w wadze półcięż­
kiej uzyskał w rwaniu 140,5 kg, a

więc o pół kg lepiej od rekorl-i swia
ta Szemańskiego (USA).

Bez straty punktu
prowadzą
zapaśnicy Gwardii

' A STATNIO rozegrane zostały dwa
dalsze spotkania o mistrzostwo

klasy wojewódzkiej w zapasach. Du­
żą niespodzianką zakończyło się spot­
kanie w Myślenicach, gdzie tamtejsze
Ogniwo uległo Kolejarzowi Prokocim
w stosunku 3:5. Zwycięstwa dla Kole-

lejarza uzyskali: Stani­
sławski, Rychta, Mąr-
czyk, Ogrodziński i Ra­
doń. Punkty dla Ogniwa
zdobyli: Panikowski, Go
rączko i Batko.

W drugim spotkaniu,
które odbyło się w Bie­
żanowie, Gwardia Kra­

ków pokonała Spójnię Bieżanów 6:2.
Wyniki techniczne (na pierwszym
miejscu gospodarze): St. Dziób wy­
grał z Szafarczykiem, Wojas przegrał
z Łodziąskim, Buchała z Kośną, A.
Dziób z Ciesielskim, Flanek z Zakrze­
wskim, Ciszewski z Kinderewiczem,
Wołowiec pokonał Łuólcę, a w wadze
ciężkiej Gwardia zdobyła dwa punk­
ty w. o. na skutek nie wystawienia
przez Spójnię zawodnika.

Po tych spotkaniach tabela rozgry­
wek klasy wojewódzkiej w zapasach
przedstawią się następująco:

1.
2.
3.
4.
5.

Gwardia Kr 3619:5
Kolejarz Prok. 3 3 12:12
Włókniarz Kr 227:9

Spójnia Bieżanów 2 1 6:10

Ogniwo Myślenice 2 B 4:12

W Albanii

wreszcie zwycięstwo
nad... drużyną
prowincjonalną

W niedzielę rozegrany został o

Skodrze mecz piłki nożnej p.imiędzs
reprezentacją tego miasta a Stalino-
grodem. Spotkanie lo zakończyło się
według wiadomości otrzymanych i
poselstwa Albanii w Warszawie zwy­
cięstwem Polaków 4:1.

Drużyna nasza powraca do kraju
rumuńskim statkiem „Transilvania"
i przybędzie do Polski w dn. 23 grud­
nia.

ECnO KRAKOWSKU

W ligach koszukóu ki

Gwardziści grają
w Krakowie

z poznańskim Kolejarzem
j TBIEGŁA niedziela rozgrywek w li gach koszykówki nie przyniosła więk
O szych zmian w układzie drużyn, komplikując jedj nie w wyniku po­

rażki krakowskich gwardzistów sytu ację w czołówce pierwszoligowców.
Gwardziści utrzymali się nadal na czele ,czy zdołają jednak zdobyć ty­
tuł pizodownika pierwszej rundy mi strzostw, o tym zadecyduje dopiero
osłatnia kolejka rozgrywek.
VVOSTATNICH pierwszornndo-

• ’ wych spotkaniach w niedzielę
2>l bm. zmierzą się:

IV Warszawie: CWKS — Włókniarz
Łódź, w Gdańsku: Spójnia — Kolejarz
W-wa, w Łodzi: Spójnia — AZS
W-wa i w Krakowie: Gwardia — Ko­
lejarz Poznań.

Dla czołówki największe znaczenie
posiadają mecze w Gdańsku i Krako­
wie. W Gdańsku zmierzą się dwaj naj
poważniejsi rywale gwardzistów, przy
stępując do zawodów z wyrównanymi
szansami. Stawką będzie możliwość

objęcia prowadzenia w tabeli — oczy
wiście tylko w wypadku równocze­
snej wysokiej porażki krakowskiej
Gwardii.. Przegrana koszykarzy kra­
kowskich wydaie.się mało prawdopo­
dobna. ale Kolejarz Poznań mimo
Wszystko może zrobić niósnodżiankę.

Pozostałe dwa spotkania beda mia­
ły duży wpływ na układ drużyn w

środl. owej grupie tabeli, przy czvm

liczyć sie należy raczej ze zwycję-
stwarr i gości.
W 1'ńze koszykarek odbędzie się tył
•’ ko jedno spotkanie, które zakon

czy pierwsza rundę mistrzostw. Wy­
nik meczu: Spójnia Gdańsk — Kole­
jarz Warszawa nie będzie miał zręsz-.
tą większej wagi, a może jedynie po­
prawić sytuację warszawianek, które
w razie zwycięstwa awansowałyby w

tabeli z Dlatego na czwarte mie.sce
O prowadzeniu w lidze na półme­

tku mistrzostw zadecydowała iuż
poprzednia niedziela, przy czvm aka
(letniczkom warszawskim słusznie
należy się pierwsze miejsce, gdyż
były one rzeczywiście naihardziei
wvrów.tanym zespołem w pierwszej
rundzie.

Drugie miejsce w tabeli zajmują
na półmetku krakowskie gwardzi-
sikt. rsfęnujae AZS tylko gorszym
stosunkiem koszy.

DeŁNY program spotkań nrzewidu-
■ je natomiast na niedzielę termi­

narz rozgrywek drueoligówcńw. W gru
bie północnej spotkaią sic: AZS Szcze
cin — Kociar’ Toruń, AZS Toruń —

AZS AWF W-wa oraz Kolejarz
Gdańsk — Kolejarz Ostrów.

W erunie południowej w Zabrzu
miejscowi górnicy zmierza sie z kra
kowśklm ngnlwpm. a w

Snó.ih5a Wawel grać będzie z Ogni
wem Wrocław.

Krą.koW.rHe Ogniwo now!nno przv-
wł»ź*' z Zabrza zwycięski punkt.
Znacznie, cióższe zadanie stoi nato­
miast — mimo atutu własnego bois-

KłtroN Knycripcnwy
PCHA KRAKOWSKIEGO"

WYBIER • "^"RłHITGO
PIŁKARZA

2!a najbardziej wzorowo za-

chnwiitącego sie piłkarza na­
szego okręgu uważam:

1..........................................

z koła sportowego . .

2. . ..................................

z koła sportowego . .

S. . . .............................

z kola sportowego . .

Nazwisko 1 imię . .

Adres

ka — przed obecnym przodownikiem
rozgrywek w tej grupie — Spójnią
Wawel, która we wrocławskim Ogni­
wie mieć będzie groźnego przeciwni­
ka, zwłaszcza dysponującego dużą
szybkością. Czy krakowianie, którzy
do tej pory nie stracili jeszcze żadne
go punktu potrafią i tym razem wyjść
obronną ręką — o tym. przekonamy
się na boisku.

PTTK realizuje
uchwały
XIII Plenum ZMP

Ostatnio odbyło się zebranie Rozsze­
rzonego Prezydium ZG PTTK celem
omówienia uchwały XIII Plenum Za­
rządu Głównego ŻMP oraz wyników
Krajowej Narady Aktywu ZMP w

sprawie KF i PW.

Po wysłuchaniu referatu sekretarza’
generalnego ZG PTTK Uepulisa, roz­
winęła się dyskusja, w której żywy
udział wzięli przedstawiciele terenu.

W wyniku narad Prezydium ZCT
PTTK powzięło uchwalę, w której 1
stwierdza, że aktyw społeczny oraz; -

aparat. PTTK niedostatecznie czul się
odpowiedzialny za wychowanie mło­
dzieży ZMP, która licznie uczestniczy­
ła w imprezach turystycznych do pra­
cy ideowo-wychowawczej. Niedostate­
cznie troszczono się również o szko­
lenie młodych kadr przewodników, or­
ganizatorów wycieczek i aktywistów
turystyki i krajoznawstwa spośród
młodzieży.

Uchwala XIII Plenum ZG ZMP
otwiera nowe możliwości umasowie- .

nia turystyki. Zadaniem Polskiego To­
warzystwa Turystyczno - Krajoznaw­
czego jest w oparciu o nią bardziej
niż dotychczas zacieśnić współdziała­
nie ze Związkiem Młodzieży Polskiej
i stwarzać lepsze niż dotychczas wa­
runki dla należytej organizacji tury­
styki i krajoznawstwa wśród młodzie­
ży.

W związku z tym Prezydium PTTK

wzywa Okręgi. Oddziały i Koła
PTTK do usunięcia istniejących bra
k> w w pracy z młodzieżą i poleca
sprawę turystyki i krajoznawstwa
wśród młodzieży wysunąć na pierw­
szy plan, zadań PTTK.

wzywający

W dalszym ciągu uchwała precy­
zuje jak należy realizować zadania
i wyraża przekonanie, że całv aktyw
turystyczny podejmie apel Związku
Młodzieży Polskiej
wszystkich działaczy sportowych i

turystycznych do powitania II Zjaz­
du PZPR nowymi osiągnięciami na

swoim polu, a w szczególności uwle-
lokrotni wysiłki, aby w okresie zi­
mowym rozwinąć masowo ruch tu­
rystyczny, szczególnie wśród mło­
dzieży, mobilizując ją do zdobywa­
nia Górskiej i Nizinnej Odznaki

Narciarskiej, rozwijając szeroko ak­
cję odczytową i wycieczki krajo­
znawcze.

W końcu Prezydium ZG PTTK po­
leca wszystkim swoim ogniwom o-

mówić uchwałę XIII Plenum ZG
ZMP oraz własną uchwalę jak też
opracować na tej podstawie kon­
kretne plany w zakresie wzmożenia
pracy PTTK wśród młodzieży.

Mówił głosem przyciszonym, spuszczając oczy, co na­
dawało mu wyraz pobożnego skupienia. Swoje zainteresowanie
W rozmowie z polskimi lotnikami objawiał ustawicznym po-
miukiwaniem: „Otóż to. Otóż to właśnie" lub: „Baidzo zaj­
mujące, nieprawdaż?" — zwracanym do siostry. Od czasu do
czasu podciąga! w górę brwi, nie podnosząc jednak wzroku
na mówiącego i wysuwał mięsiste wargi j. -.kby zamierzał

gwizdnąć. Nie gwizdał oczywiście, bo to nie licowałoby z jego
godnością prezbiteriańskiego duszpasterza; mamrotał swoje
„Otóż to!" lub „No, nol", po czym skłania! głowę na pierś,
a cale jego ciało zdawało się osiadać i ciężyć hardziej jeszcze
w szerokim twardym krześle z rzeźbionymi poręczami.

Z dwóch „polskich przyjaciół" swej córki pastor zdawał się
wyróżniać Piotra, który zapewne wydawał mu się poważniej­
szy i bardziej zrównoważony. Również ciotka Flank okazywała
mu swe szczególne względy, częstując go prze i innymi herba­
tą i biszkoptami, które z lekka zalatywały naftaliną.

Natomiast Mary traktowała ich obu jednakowo, przynaj­
mniej wtedy gdy byli razem, we troje. Mimo to każdy z nich
w skrytości ducha sobie przyznawał pierwszeństwo. Działo się
tak dlatego, że każdy korzystał ze sposobności aby z nią po­
mówić sam na sam i w wyniku tych rozmew uważał się za

wyłączny nbi-kt jej tkliwszych uczuć.
Toteż gdy Mary po dłuższym okresie wahań nagle zdecydo­

wała się poślubić Ryszarda, było-to dla Piotra ciosem zarówno

bolesnym jak niespodziewanym. W dodatku tak się złożyło,
że byl nieomal świadkiem czułej sceny między nimi. Przez

długi czas później prześladowała go myśl, że gdyby uparty sil­
nik zielonego Morrisa zaskoczył o piętnaście minut wcześniej,
Mary nie nazywałaby się Godzicka, lecz Mareszowa...

Owa decydująca chwila nastąpiła wkrótce po objęciu przez
niego dowództwa dywizjonu. Ten awans przysporzył mu tyle
pracy, że widywał Mary zaledwie raz lub dwa razy na mie­
siąc.

Wiedział, że Ryszard wymyka sie do Nottingham o w*"1p
częściej i to mu nie dawało spokoju. Domyślał się. lub raczej
wyobraża) sobie, że się domyśla, o czym Gpdzicki rozmawia
z tą dziewczyną, którą rozpłomieniała młodzieńcza tęsknota
do niepowszedniego życia, do wielkiej kariery scenicznej,, do
triumfów 1 oklasków, podróży, podbojów i sławy. Ryszard
uchodził w jej oczach za „lańdlorda", za dziedzica wielkiej for-

których wychodził cało i o kł6iych opowiadał
wreszcie ów słynny wypad na lśindhoven, ze-

zniszczenie w pojedynkę siedmiu niemieckich
oraz podpalenie składu materiałów pędnych na

tuny, dla którego jeden lub dwa folwarki mniej czy więcej
me stanowiły różnicy. Jeśli nie mówił tego wprost, to przy-
n-i;,mniej dawał to niedwuznacznie do zrozumienia. Przy tym —

wierzył, lub udawał że wierzy w jej talent, do którego skaii

piotr odnosił się dość krytycznie.
„Fa-fu“ byl efektowny, urodziwy, rozrzutny. Jego brawura,

przygody, z

z humorem,
strzelenie i
bombowców
lotnisku nieznanym jeszcze wywiadowi brytyjskiemu — wszys!
ko to pasowało go na bohatera, na jakiegoś Robin Houda >)
z Hollywood.

Nawet wielebny Martin Carol wydawał się olśniony tymi
czynami, o których ukazał się caloszpaltowy artykuł w „Not­
tingham Daily" i wzmianki w londyńskich dziennikach.

Tym wspaniałym atutom Piotr mógł przeciwstawić zaledwie

swoją poprawną angielszczyznę („Fa-fu" mówił po angielsku
płynnie, ale źle), kolejny awans i spokojny spnsóo bycia
przyjmowany z aprobatą przez Anglików, których nieco raziN

lekkomyślność i wybuchowy temperament Ryszarda. Poza

tym Piotr byl synem aktora, a Mary wiedziała od Godzickie-

go. że Jerzy Maresz należał do aktorów wysokiej klasy; tył­
ku z powodu przedwczesnej śmierci jego sława nie osiąg
nęła rozgłosu europejskiego, utrwalając się jednak,w historl
teatrów stołecznych w Polsce.

W mniemaniu Mary aureola tej ojcowskiej sławy opromie­
niała także Piotra. Zgodnie z właściwościami trzeźwego bry­
tyjskiego rozsądku, który nakazuje nie poddawać się zbytnio
porywom serca, nie za wiele myśleć i dbać głównie o to, co

można w danych warunkach zużylkować praktycznie — ta

okoliczność w jej oczach nabierała poważnego znaczenia.
Piotr nie uświadamiał sobie jasno tych p iw.azań, powsta­

łych w umyśle Mary. Uważał za rzecz zupełnie naturalna,
że początkująca śpiewaczka interesuje się teatrem, dokoła

którego często obracały się ich rozmowy. Zapisywał na Jobr •

jej inteligencji, że wypytywała go o sprawy 'eatralne w Pol­
sce. Lubił z nią o tym mówić, a wspomnienia o ojcu, klórego
bardzo kochał, i których Mary słuchała — jak mu się zdawa­
ło — ze zrozumieniem i sympatią, sprzyjały budzącej się w je­
go sercu tkliwości dla tej dziewczyny; tkliwości, która w koń­
cu zmieniła się w zapamiętałą miłość.

Właśnie wtedy Piotr postanowił upewnić się co do wzajem­
ności Mary a następnie rozmówić z Ryszardem. Korzy­
stając z mglistej jesiennej pogody, która od paru dni trzy­
mała jego dywizjom na lotnisku, wziął „day olf" 1), wyciągnął
swój samochód i... tu zaczęły się jego niepowodzenia: kole­
dzy. mechanicy, nawet przygodni przechodnie w ciągu pól go­
dziny pchali go tam 1 z powrotem po szosie biegnącej wzdłuż
lotniska, a silnik, rzęził, kichał i kaszlał, wśród zgrzytu prze­
rzucanych trybów, nie mogąc zdobyć się na żaden twórczy
wvsiłek. Dopiero ruda „driverka" — ta- sama, która niegdyś
utknęła w drodze wioząc zespól teatralny na „party" do ka­
syna _ przyczyniła się do uruchomienia opornego wehikułu

doczepiwszy go na łańcuchu do swego wozu.

Piotr zazwyczaj nie przejmował się takimi trudnościami.
Sam pokpiwał ze swojej „Złotej Strzały" i z siebie, rozbrajając
tym uszczypliwych świadków zmagań ze złośliwością mart­
wych przedmiotów, do których chętnie zalicza’ tego zielonego
. .trupa". Lecz tym razem był zbyt przejęty czekającym go

r .zstrzygnięciem, niepewny, rozdrażniony postępowaniem Ry­
szarda, zniecierpliwiony wreszcie tą półgodzinną hałaśliwa

i.ośmieszającą go we własnych oczach bieganiną po szosie.

Wzrasta

zćjnterescwsnie
konkursem sportowym

1) Robin Hood — legendarny rycerz — rozbójnik angielski,
słynny ze swej odwagi, przygód i hojności,

1) Day-off — wolny dzień; jednodniowy urlop.
(7) (D. c. n.)

na wzorowego
piłkarza

Ogłoszony niedawno nasz do
roczny konkurs sportowy na

wytypowanie wzorowego piłka
rza, wywołał duże zaintereso­
wanie wśród czytelników „E-
cha“. Już w pierwszych dniach
konkursu otrzymaliśmy sporo
listów, zawierających kupony
konkursowe z nazwiskami pił­
karzy, którzy w tym sezonie
wyróżnili się na boiskach do­
brą grą i sportową postawą.

IV jednym z najbliższych nu­
merów podatny nazwiska tych
piłkarzy, którzy w tej chwili
prowadzą w konkursie. Równo
cześnie zamieścimy listę zawód
ników ukaranych dyskwalifi­
kacją, względnie naganą, co w

dużym stopniu ułatwi naszym
konkursowiczom typowanie. W

myśl bowiem regulaminu, ku­
pony zawierające nazwiska pil
karzy ukaranych nie będą bra
ne pod uwagę. Końcowy ter­
min nadsyłania kuponów kon­
kursowych upływa z dniem 24.
bież. mieś.


